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w dniach 1 — 7 lutego odbędzie się we Flo- 
Międzynarodowy Festiwal Filmów Etno- 
graficznych i Socjologicznych. Polska zgłosiła 
na ten festiwal filmy krótkometrażowe: „Dr 


POLSKIE FILMY 


Tegoroczne Zachodnioniemieckie Dni Filmu 
Krótkiego w Oberhausen odbędą się w dniach 
21 — 27 lutego. Polska zgłosi prawdopodobni: 
na ten festiwat następujące filmy: „Edukacja! 
Tadeusza Jaworskiego, „Powszedni dzień ge- 
stapowca Schmidta” Jerzego Ziari 


Krupik" reż. Roberta Stando i Jerzego Gości- 
ka, „Kariera” reż. Heleny A! „Pierw- 
sza zmiana” reż. Janusza „Powrót 
statku” reż. Mariana Marzyńskiego, „Powszedni 
dzień gestapowca Schmidta” reż. Jerzego Ziar- 
nika, „Requiem dla 300 tysięcy” reż. Jerzego 
Bossaka i Wacława Kaźmierczaka, „Świat za- 
bity deskami” reż. Roberta Stando i „Zródło” 
reż. Tadeusza Jaworskiego. 


W OBERHAUSEN 


żegnanie z Ojczyzną” Mariana Marzyńskiego, 
„Zanim opadną liście” Władysława Slesickiego, 
„Ladies and Gentlemen” Witolda  Giersza, 
„Pierwszy, drugi, trzeci” Daniela Szczechury, 
w„Bortrety” Mirosława Kijowicza oraz „Karii 
ra” Heleny Amiradźibi 


UROCZYSTY POKAZ „BARW WALKI* 


17 stycznia — z okazji dwudziestej rocznicy 
wyzwolenia Warszawy — odbył się w Sai 
Kongresowej PKiN uroczysty pokaz nowego 
filmu polskiego „Barwy walki” — opartego, 
jak wiadomo, na fragmentach pamiętników mi- 
nistra Mieczysława Moczara. Na pokaze hyli 


„Osiem i pół”. Głośny tllm 
Federico Felliniego, zdobywca 
Grand Prix na festiwalu w Me 
skwie — 1963. Wybitny reży: 
ser (Marcello  Mastroianni) 
przeżywa depresję psychiczną 


KUPILIŚMY 


„Ptaki”. Film Alfreda Hitch- 


obecni: minister Kultury i Sztuki — Lucjan 
Motyka, reżyser Jerzy Passendorfer, autor pa- 
miętnika — minister Mieczysław Moczar i autor 
scenariusza — Wojciech Żukrowski (wszyscy 
na zdjęciu). 


man Borowkow i Nina Gi 
bieszkowa. Reżyseria: Wiktor 
Ejsymont. 


„Znowu Max Linder". Film 
montażowy, złożony z frag- 
mentów komedii Maxa Linde- 


— wątpi w swój talent, w sens  cocka z 162 roku. W zatoce Ą 
wej pracy, nie może ukoń- koło San Francisco ptaki za- ra, wybitnego komika filmu 
czyć rozpoczętego filmu. Gr: czynają  napastować ludzi; niemego. Autorką  antologi: 
Ją: Claudia Cardinale, Anouk zp GE Rz s ai jest córka artysty -+ Maud 
5; Hi żywiołową lęską, prze 16- Linder. 
IE: rą nie ma ratunku. Adaptacja 
„Starcy w chmielu". Bryga- Powieści Daphne du Maurier, _ „zabić drozda”. Amerykań- 


da studencka pomaga przy 


zbiorze chmielu; dwóch chłcp- 
Grają: 


ców rywalizuje o względy 
pięknej dziewczyny. Czeska 
komedia -muzyczna, porówny- Jessica Tandy. 


wana do amerykańskiej „West 
Side Story”. W rolach głów- 
nych: Ivana Pavlova, Vladimir 
Pucholt, Milosz Zavadil i Ire- 
na Kaczirkova. Reżyserował 
Ladislav Rychman. 


<lrukowanej w ubiegłym roku 
w „Expressie 
Rod Taylor, 
Hedren, Suzanne Pieshette i 


„Przygody Tolka Borówki”. 
Radziecka komedia dla dzic- 
ci, o przygodach ośmioletnie- 
go chłopca. Grają: Andriej Fi- 
łatow, Tatjana 


ski film społeczny. Lata trzy- 
dzieste w południowych sta- 
nach: historia adwokata, któ- 
ry broni Murzyna cskarżone- 
go o gwałt. Grają: Gregory 
Peck (Oscar — 1962), Mary 
Badham, Phillip Alferd i John 
Mcegna. Reżyserował Robert 
Mulligan. Nagroda im. Gary 
Coopera na festiwalu w Can- 
Peltner, Ro-  nes — 193. 


Wieczornym! 
wTippi 


WITOLD ŻUKOWSKI 


est absolwentem wydziału filmów oświatowych 

łódzkiej PWSF (1953), autorem około 40 filmów 

popularnonaukowych, szkolnych i instruktażo- 
wych, Jako jeden z pierwszych zajął się popu- 
laryzacją tematów z zakresu energii jądrowej 
(„Cyklotron*, „Nowoczesna alchemia*), realizował 
też filmy na tematy społeczne („Za winy niepo- 
pełnion: 


— Najnowsze pana filmy to 
wy”. 

—Żuławy to teren ogromnie interesujący — jed- 
na z naszych większych, a mało spopularyzowa- 
nych inwestycji gospodarczych. Tuż po wojnie 
zagraniczni eksperci przewidywali, że Zuławy mo- 
gą być odwodnione nie wcześniej niż za 100 lat. 

— W swym dorobku ceni pan najbardziej fllm 
„Za winy niepopełnione*. Dlaczego? 

— Był adresowany do konkretnego widza. Na- 
tomiast większość naszych filmów — jak się zda- 
je — zawisa trochę w próżni. Film oświatowy nie 


Kurpie” i „Żuła- 


Spotkania i rozmówki 


ny z jakąś konkretną działalnością oświa- 
może nie tyle mija się z celem, ile spet- 
wia znacznie mniejszą społecznie rolę. 

Punktem wyjścia realizacji filmu oświatowego 
bywa często problem: abstrakcyjny, niosący wie- 
le treści intelektualnych. Otwiera się zatem ogro- 
mna przepaść między środkami przekazu a tema- 
tem, jaki trzeba w filmie wizualnie przedstawić. 
1 to jest chyba największa trudność, przez którą 
film oświatowy nie zawsze potrafi przebrnąć. Ro- 
bimy nieraz uniki np. w stronę filmu dokumen- 
talnego. ale to nie pomaga filmowi oświatowemu. 

— Co pan przygotowuje? 

Właśnie jeden z tych trudnych filmów — 
o_teorii tozględności. Nie mam możliwości powie- 
dzenia wszystkiego — zasygnalizuję zaledwie na 
czym to zjawisko polega. 

Myśle też o innymi temacie: byłby to film, 
o rzeźbie ludowej. Na przykładzie prymitywów 
ludowych chieialbum powiedzieć coś o deformacji, 


stylizacji w s 
ROZMAWIAŁA: E. SW. 


Wśród nagrodzonych — aktorzy 


2 okazji dwudziestej rocznicy wyzwolenia stolicy — 
Prezydium Stolecznej Rady Narodowej przyznało Na- 
grody Miasta Warszawy za wybitne osiągnięcia w dzic- 
dzinie upowszechnienia kultury. Wśród nagrodzonych 
znaleźli się dwaj znani aktorzy — Adam Hanuszkiewicz 


KONKURS 
NA NAJLEPSZY FILM TURYSTYCZNY 


Od lutego do maja br. trwać będzie VI Konkurs Fil- 
mów Turystycznych, organizowany przez Centralny Ośro- 
dek Informacji Turystycznej, Glówny Komitet Kultury 
Fizycznej i Turystyki, Zarząd Główny Polskiego Towa 
rzystwa Turystyczno-Krajoznawczego i redakcję ma; 
zynu „Światawid”. W pierwszym etapie konkursu filmy 
zostaną ocenione przez specjalnie powołane jury, a na- 
stępnie w tzw. „Plebiscycie widzów” będą pokazane 
publiczności, która wybierze najlepszy, jej zdaniem, film 
konkursu. Film ten otrzyma Nagrodę Widzów. 


ZGON ZDZISŁAWA LUBELSKIEGO 


w Warszawie zmarł w wieku 54 lat Zdzisiaw Lubelski 
ceniony i zasłużony aktor scen stolecznych, ostatnio wi 
cedyrektor Teatru Dramatycznego, znany również z wie- 
lu interesujących charakterystycznych kreacji filmowych. 
Występował w ponad trzydziestu filmach, m. in. w „Za- 
kazanych piosenkach”, „Skarbie”, „Czarcim źlebie* „Ce- 
„Godzinach nadziei”, „Krzyżakach”, „Dziś w no- 
umrze miasto”, „Skąpanych w ogniu”, „Barwach wal- 
ki” i w wyświetlanym obecnie telewizyjnym filmie „Kar- 
bara i Jan”. 


„Wol 


Po śmierci Stefana Bartika 


Dopiero teraz dotarła do nas 
wiadomość o śmierci Stefana 
Bartika. Zmarł w grudniu 
ub. r. w przerwie spektaklu 
widowiska „Robin Hood", 
gdzie grał zabawną postać 
opata Tucka. Zmarł w tym 
samym Teatrze w Tarno' 
do którego przed ćdziesię- 
ciu laty — jako kilkunasto- 
letni chłopiec — przychodził 
„na gapę”, aby podpatrywać z 
galerii znanych aktorów, aby 
chłonąć smak teatru. 

Wiele jednak upłynęło cza- 


92 


"sy zanim Stefan Bartik prze- 
stąpił próg sceny jako aktor 
zawodowy. Dopiero w wieku 
pięćdziesięciu lat zdał egza- 
min aktorski, poprzednio zaś 
niesprzyjające koleje losu ze- 
zwalały mu jedynie na spt 
radyczne występy na organi 
zowanych przy zakładach pra- 
cy scenach amatorskich. Prz 
cował w Krakowie jako r 
botnik, praktykant drukarski, 
wreszcie zecer i metrampaż, 
działając jednocześni: 
regach ruchu robotniczego — 


w PPS i KPP. Podczas wojny 
— za uczestnictwo w ruchu 
— _ hitlerowc; 
w Oświęcimiu i 
Floriśdorfie. Po wojnie, pra. 
<ując na wielu odpowiedzia! 
nych stanowiskach administra- 
cyjnych i społecznych, Bartik 
jednocześnie uzupełniał wy- 
kształcenie i doczekał się wre- 
szcie urzeczywistnienia swych 
marzeń o aktorstwie. 
Pamiętamy go z wielu_fil- 
mów. Po debiucie w roli Smi- 
galskiego w „Zemście” (1955), 
dał się poznać jako niezapo* 
mniany odtwórca charaktery- 
stycznych Tól komiczno-kome- 
diowych w filmach „Ewa chce 


„ „Kalosze 'szczęś- 
cia”, „Kapelusz pana Anato- 
la”, „Pan Anatol szuka mi- 
Jiona”, „Inspekcja pana Ana- 
tola”, ”„Żolnierz królowej Ma- 
dagaskaru”, „Ostatni strzał”, 
„SYgnały”,! „Tysiąc talarów" 
„Miasteczko”, „Walet pikowy”, 
ląż swojej Żony”, „Ostroż: 
nie, yeti”, „Czarne skrzy 
dla”,  „Krypto: Nektar”, 
Naganiacz”, „Agnieszka 
i — ostatnio — „Rękopis zna- 
leziony w Saragossie”. 
Zmarł w wieku 61 lat, z cze- 
go ostatnie dziesięć dane mu 
bylo pracować w zawodzie 
aktora, który tak ukochał 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIE MÓWI 


ALEXIS ZORBA 


Michael Cacoyannis, twórca pamiętnej 
„Elektry”, sięgnął po temat dla swojego no- 
wego filmu do powieści „Alexis Zorba” pióra 
wybitnego, zmarłego niedawno pisarza Niko- 
sa Kazantzakisa, zwanego niekiedy greckim 
Dostojewskim. Film nakręcił w miejscach 
akcji, w Grecji i na Krecie, ale w wersji 
angielskiej — dla amerykańskiego produ- 
centa. W roli tytułowej wystąpił aktor ame- 
rykański, Anthony Quinn, jego partnerami 
są: Anglik Alan Bates, Francuzka Simone 
Signoret oraz aktorzy greccy z Ireną Papas 
(„Elektra”) na czele. W filmie znalazła się 
nawet rola dla Szwedki Pii Lindstróm, cór- 
ki Ingrid Bergman. 

Adaptacji powieści dokonał sam Cacoyan- 
nis, pisząc scenariusz w języku angielskim. 
Reżyser studiował w Anglii, w czasie wojny 
pracował w BBC, redagując audycje dla 
okupowanej Grecji. Karierę aktorską i re- 
żyserską rozpoczął na scenie londyńskiego 
Old Vic. Mimo że od przeszło dziesięciu lat 
pracuje w filmie, pozostał „człowiekiem tea- 
tru”. W ubiegłym roku wystawił z wielkim 
powodzeniem „Trojanki” Eurypidesa na sce- 
nie jednego z teatrów nowojorskich. Tę sa- 
mą sztukę ma wkrótce wystawić w Paryżu. 

Adaptując „Alexisa Zorbę”, Cacoyannis 
starał się pozostać wierny powieści, pró- 
bował — jak mówi „odtworzyć to, co w niej 
najważniejsze, jej sens i klimat, niezwykle 
barwne, niemai egzotyczne, ale realistyczne 
tło”. Centralnym i najbardziej istotnym pro- 
blemem książki jest konfrontacja i weryfi- 
kacja dwu postaw życiowych, dwu indywi- 
dualności: „człowieka myśli” i „człowieka 
czynu”. 

Na Kretę przyjeżdża młody Anglik grec- 
kiego pochodzenia z zamiarem uruchomie- 
nia odziedziczonej po ojcu kopalni. Młodzie- 
niec (Alan Bates) jest pisarzem, ale twór- 
czość literacka nie daje mu satysfakcji, nie 
może pozbyć się uczucia własnej nieużytecz- 
ności. Odpowiedzi na dręczące go pytania 
szuka w filozofii, pisze traktat o Buddzie, 
a jednocześnie marzy o dokonaniu jakiegoś 
czynu. Przed wyjazdem na Kretę poznaje 
w jednej z tawern Pireusu starszego już 
Greka — Alexisa Zorbę (Anthony Quinn). 
Zorba — to obieżyświat, nie mający okreś- 
lonego zajęcia i żyjący nie wiadomo z cze- 
go. Pisarza fascynuje witalizm postaci Zor- 
by, jego energia, przedsiębiorczość, pomysło- 
wość a przy tym poczucie własnej godności 
i życiowa mądrość. Angażuje więc Zorbę 


jako swego pomocnika i przewodnika. Na 
Krecie, w miasteczku obok kopalni, stary 
Grek odsłania przed pisarzem nieznany mu 
świat portowych tragarzy, marynarzy i hand- 
larzy. Pisarz poznaje życie i problemy tych 
ludzi, a wśród nich — młodą, piękną wdo- 
wę (Irena Papas), o której nieprzystępności 
krążą w miasteczku legendy. Przypisują jej 
winę za samobójstwo pewnego zakochanego 
w niej młodzieńca. Mieszkańcy miasteczka 
patrzą niechętnie na romans wdowy z ob- 
cym przybyszem. Tłum, podjudzany przez 
żądną zemsty rodzinę samobójcy, dokonuje 


Portret człowieka 
Anthony Quinn_i Pia Lind- 
stróm 


samosądu nad piękną wdową. Pisarz prze- 
żywa swój pierwszy w życiu prawdziwy 
dramat. Również Zorba traci ukochaną ko- 
bietę; w portowym hoteliku umiera jego 
wieloletnia kochanka (Simone Signoret) — 
podstarzała kurtyzana, która jako dama ser- 
ca pewnego admirała angielskiego znalazła 
się na Krecie w czasie pierwszej wojny 
światowej i tu pozostała. Mimo wysiłków 
Zorby i pisarza — kopalni nie udaje się 
uruchomić. Obaj opuszczają Kretę. Ale ob- 
cowanie z Zorbą pozwoliło bohaterowi na- 
wiązać bliższy kontakt z życiem, uwolnić się 


z „intelektualnego więzienia' na które 
przedtem sam się skazał. 

Cacoyannis stara się tę barwną opowieść 
przedstawić w sposób maksymalnie realis- 
tyczny. Mimo to, życie Krety i jej miesz- 
kańców pozostaje dla bohatera obrazem nie- 
mal egzotycznym. 

„Egzotyczna też jest dla widza postać 
Alexisa Zorby, w której pisarz i reżyser za- 
warli sens swego dzieła” — pisze recenzent 
„New York Times”. „Zorba w interpretacji 
Anthony Quinna przypomina postacie staro- 
żytnych herosów. To Adam w raju i jedno- 
cześnie Odyseusz, to artysta, który w tańcu 
potrafi wyrazić wszystko, a jednocześnie to 
żądny przygód Tom Jones... Bogactwo tej 
postaci i jej żywiołowość są tak wielkie, że 
obawiam się iż nasz przeciętny widz, przy- 
wykły do stereotypów, będzie nią przerażo- 
A jest to postać piękna i nie zawaham 


się powiedzieć — wielka: pokazuje nam bo- 
wiem, jakim mógłby być człowiek, gdybyśmy 
potrafili uniknąć procesu modelowania, któ- 
remu ulegamy pod wpływem naszej cywi- 
lizacji, procesu, który standaryzując wyro- 
by — standaryzuje też człowieka... Ten mo- 
numentalny portret człowieka wystarcza, 
byśmy mogli powiedzieć, że film Cacoyanni- 
sa to wielkie artystyczne wijdarzenie...” 


E. CH. 


„Alexis Zorba”, film produkcji amerykańskiej, 
reż. Michael Cacoyannis 


KTO POKRYJE? 


Zielonogórski miesięcznik NAD- 
ODRZE (nr 1264) rozważa kłopo- 
ty województwa z finansowaniem 
wydatków na eele_ kulturalne. 
Omawiając sprawę kin — autor 
artykułu, Janusz Koniusz, stwier- 
dza, że do niedawna kina nigdy 


przychylne dla tej nowej gałęzi 
produkcji naszej kinematografii. 
„(..) <Cnwila wspomnień» — pi- 
Leszek Goliński w TYGOD- 


= 
165) — pomyślana bardzo intere- 
. sująco w pierwszych odcinkach. 


zeszła na mielizny, grzeszy naiw- 
nością  (...). _ Nieporozumieniem 


nie dawały powodu do zma 
twień, choć niektóre — wiejskie 
1 małomiasteczkowe — przynosiły 
straty, pokrywane z dochodów 
kin w innych miejscowościach. 
Jednakże tłuste lata dla kin 
skończyły się w roku 1942. 

„Grano wtedy — pisze Koniusz 
Krzyżaków», parę świetnych 
filmów radzieckich i zachodnich, 
nie było także stacji przekaźni- 
kowej w Jemiołowie. Rok 1963 
przyniósł kinom deficyt. Zmniej- 
szyła się ilość wyświetlanych ty- 
tułów, spadła frekwencja (...). W 
tym roku jeszcze gorzej. Obli- 
czając dotychczasową Irekwencję, 
przewiduje się, że nie przekroczy 
ona siedem i pół miliona wi- 
dzów. Więc o milion mniej niż 
w roku 1%2. Telewizja stała się 


Jednak większym konkurentem 
dla filmu niż przewidywano 
W tym roku ponad dwa miliony 
wydano na pokrycie deficytu w 
kinach, w roku przyszłym defi- 
cyt ma być jeszcze większy. Ob- 
licza się go na trzy i pół milio- 
na. W budżecie Wydziału Kultu- 
ry PWRN zagwarantowany jest 
milion. Kto pokryje dalsze dwa 
i pół miliona?” 

Deticytowość kin nie stanowi 
monopolu województwa zielono- 
górskiego, ponieważ spadek trek- 
wencji jest zjawiskiem powszech- 
nym i niewątpliwie — w wielu 
regionach Polski przybrał jeszcze 
większe rozmiary. Janusz Ko- 
niusz poruszył jednak również 
problem nieuchronnie się z tym 
wiążącego deficytu. Byłoby rze- 
czą interesującą dowiedzieć się, 


jak zagadnienie to przedstawia 
się w skali ogólnokrajowej. 
Uważamy, że produkcja dóbr 
kulturalnych i śwładczenie usług 
tego rodzaju nie musi przynosić 
zysku. Wydaje się nam jednak, 
że właśnie w dziedzinie rozpow- 
szechniania filmów i administro- 
wania siecią kin wiele można by 
zdziałać, aby zlikwidować lub — 
co najmniej — zahamować po- 
większający się z roku na rok 
deficyt. Ale rozmaite pociągnię- 
cia tym polu (o niektórych 
pisaliśmy tutaj w nr. 265) nie 
dają podstaw do snucia optymi- 
stycznych przewidywań. 


FILMY DLA TELEWIZJI 


Jest już ich tyle, że krytyka 
ma prawo formułować pewne 
uogólnienia, niestety, niezbyt 


okazał się także cykl popularno- 
naukowy, wyprodukowany przez 
łódzką wytwórnię «Semafor-. Nie 
lepiej przedstawiają się polskie 
filmy seryjne. «Barbara i Jan», 
pierwszy film telewizyjny, wy- 
produkowany przez zespół «Rylm=, 
jest wyraźnym paszkwilem na 
polskie dziennikarstwo (...)”. 
Krytykowi nie podobają się 
również serie filmów animowa- 
nych, produkowane specjalnie dla 
TV. „Ciągle odnosi się wrażenie 
— czytamy w zakończeniu — żę 
nasza kinematografia traktuje fil-- 
my telewizyjne jako produkcję 
uboczną. Przyczyniają się do ta- 
kiego mniemania nierozsądne 
przepisy finansowe, upośledzają- 
ce honoraria twórców filmów te- 
lewizyjnych”. 


KAPPA 


Czy przeszkodzi? 
Magdalena Zawadzka 


JAN 
OLSZEWSKI 


glądając film „Zako- 
chani są między na- 
mi" — odnosi się 
wrażenie, że miało to 


O 


kiewicz próbował wykorzystać 
tutaj najnowsze doświadczenia i 
odkrycia współczesnej kinemato- 


że reżyser Jan Rut- 


czy ja wiem? —  Rosselliniego, 
Rosiego czy Godarda. 


Pokazano nam dwoje młodych 
ludzi, którzy spotkali się latem. 
na nadmorskiej plaży, pokocha- 
li się i spędzili razem kilka dni. 
Właściwie film zaczyna się w 
momencie, gdy młodzi nie mają 
już pieniędzy i muszą wracać do 
domu. By zapewnić sobie dłuż- 
szy pobyt nad morzem, wynaj- 
mują się kierownictwu turnusu 
wczasowego w charakterze mo- 
deli w konkursie fotograficznym. 
Regulamin owego konkursu prze- 
widuje, że bohaterowie mają spę- 
dzić całą niedzielę na plaży ja- 
ko „para zakochanych”. Film u- 
kazuje właśnie ową „konkurs0- 
wą niedzielę”. 

Sytuacja wyjściowa jest więc 
bardzo prosta: mamy określony 
czas akcji (od rana do wieczora), 
jej miejsce (plaża) i bohaterów. 
Nie mamy natomiast z góry u- 
stalonego kierunku, w jakim ma 
się rozwijać akcja. Może tylko 
tyle, że chłopak jest już trochę 
znudzony swą partnerką; można 
przewidywać, że spróbuje ' nawią- 
zać nowe znajomości i że z ko- 
lei jego dziewczyna postara się 
mu w tym przeszkodzić. Ale po- 
za tym — sytuacja jest „otwar- 
ta”. Bohaterowie krążą po zatło- 
czonej plaży, spotykają ludzi, na- 
wiązują kontakty. Zanosi się na 
to, że cały rozwój akcji bę- 
dzie improwizowany, zależny od 
przypadku. 

Taka „otwarta” konstrukcja 
cieszy się ostatnio coraz większą 
popularnością wśród  realizato- 
rów — zwłaszcza we Francji i 
we Włoszech. W Polsce na ogół 
chyba nikt — poza Polańskim i 
Skolimowskim — tej formuły nie 
próbował. Film „Zakochani są 
między nami” byłby więc ekspe- 
rymentem raczej niezwykłym — 
i właściwie nie należałoby o nim 
pisać negatywnie. Niestety trze- 
ba — ponieważ eksperyment się 
nie udał, i to chyba wyłącznie z 
winy reżysera. 

Trzeba powiedzieć od razu, że 
„otwartość” filmu Rutkiewicza 


Konkursowa niedzieła 
Magdalena Zawadzka i Andrzej Olszański 


jest w dużej mierze fikcją. Nie 
ulega wątpliwości, że reżyser 
miał tu do dyspozycji bardzo do- 
kładny scenariusz, który narzu- 
cał filmowi szereg gotowych roz- 
wiązań fabularnych. To oczywi- 
ście nie miałoby znaczenia, gdy- 
by owe rozwiązania zostały 
„wchłonięte” przez film, gdyby 
wynikały logicznie z rozwoju ak- 
cji. Rutkiewicz wierzył zapew- 
ne, że tak się właśnie stanie, ale 
nie potrafił do tego doprowadzić: 
rozwiązania te odczuwamy jako 
coś „obcego”, jako jakiś karko- 
łomny zwrot w akcji. 

Pierwszy z tych  „karkołom- 
nych” zwrotów: pojawia się już 
po kilkunastu minutach projek- 
cji. Oto dziewczyna (Magdalena 
Zawadzka) przynosi swemu chło- 
pcu (Krzysztof Kalczyński) wia- 
domość, że mogą zostać nad mo- 
rzem jeszcze kilka dni; niuszą je- 
dynie przez całą niedzielę grać 
przed całą plażą rolę zakocha- 
nych. Chłopiec przyjmuje tę — 
zdawałoby się radosną — wieść 
bez widocznego entuzjazmu; po 
chwili pozostawia swą partner- 
kę samą — widzimy, jak zawie- 
ra znajomości z innymi kobieta- 
mi. Dlaczego tak postępuje? Film 
tego nie wyjaśnia, toteż niejeden 
widz wyjdzie z kina z refleksją: 
„Rutkiewicz posługuje się tutaj 
starym szablonem, według któ- 
rego cała dzisiejsza młodzież jest 
cyniczna i zepsuta”. 


W rzeczywistości motywy po- 
stępowania chłopca są o wiele 
bardziej skomplikowane: chodzi 
tu zapewne o wyrafinowaną ze- 
mstę. Chłopak chętnie rozstałby 
się ze swoją dotychczasową part- 
nerką, w każdym razie nie ma 
ochoty grać razem z nią „pary 
zakochanych”, zmuszony do tego 
bez swej zgody, czuje się oszu- 
kany — pragnie więc pokazać, 
że nie pozwoli się przechytrzyć; 
zaczyna demonstracyjnie szukać 
nowych znajomości. 


Nie znam scenariusza filmu, ale 
przypuszczam, że cały ten psy- 


chologiczny podtekst postępowa- 
nia chłopca został tam wyraźnie 
zdefiniowany i opisany. Z kolei 
reżyser powinien ów podtekst za- 
sugerować widzowi. W jaki spo- 
sób to zrobi — to już zależy od 
jego pomysłowości, wyobraź! 
talentu; wydaje się jednak rze- 
czą oczywistą, że powinien w 
tym momencie jakoś baczniej 
„przyjrzeć się” chłopcu, może 
"zwolnić nagle tempo akcji, rytm 
gry aktorskiej... Niestety, Jan 
Rutkiewicz wybrał wyjście naj- 
prostsze: przyjął rozwiązanie sce- 
nariusza, ale nie próbował go do- 
kładniej zanalizować.  Postępo- 
wanie chłopca ukazał jako coś 
samo przez się  zrozumiałego, 
wynikającego w sposób natural- 
ny z poprzednich wydarzeń. 


Takich zgrzytów można by w 
CE filmie znaleźć kilkanaści 
laczego w finale filmu dziew. 
na wychodzi na molo w cza- 
sie burzy? Dlaczego chłopak pr: 
buje ją ratować w sposób na: 
bardziej bezsensowny — wypły- 
wając łodzią na pełne morze? 
Należy przypuszczać, że w sce- 
nariuszu wszystko to było do- 
kładnie umotywowane, zinter- 
pretowane: dziewczyna chciała 
zwrócić na siebie uwagę, chłopak 
chciał się. „popisać”, ukryć „u- 
czuciową porażkę”, jakiej doznał 
przed chwilą. Ale do widza nie 
dociera nawet cień owych psy- 
«hologicznych podtekstów. Sku- 
tek jest taki, że we wszystkich 
tych rozwiązaniach czujemy je- 
„dynie rozmaite literackie czy fe- 
lietonowe schematy. Lekarz (je- 
den z ważniejszych bohaterów 
drugoplanowych) zdaje się być 
„postacią z Orzeszkowej”, postę- 
powanie dziewczyny i chłopca — 
z powieści przygodowych dla 
młodzieży. Film wydaje się przez 
to o wiele gorszy niż jest zapew- 
ne w istocie. 


Powie ktoś, że dzieje się tak 
z winy widza; że filmy ukazują 
jedynie wydarzenia „zewnętrz- 
ne” — a widz powinien je sobie 
sam zintęrpretować. To prawda 
— ale z kolei realizator powinien 
widza w jakiś sposób skłonić do 
owej interpretacji. W tym wy- 
padku wystarczyłoby, gdyby widz 
uwierzył w „realne istnienie” bo- 
haterów filimu; byłby wtedy go- 
tów analizować motywy ich po- 
stępowania. Ale w „Zakocha- 
nych” aktorzy grają źle, dialog 
— stylizowany na młodzieżową 
„cwaniacką gwarę” — brzmi nie- 
szczerze. Pozostaje ogólne wraże- 
nie fałszu, sztuczności, pozy. 


Na marginesie „Zakochanych” 
nasuwa się następujące przypu- 
reżyser Jan Rutkiewicz 
nie jest — jeśli tak można się 
wyrazić — twórcą o realistycz- 
nym typie wyobraźni. Inscenizu- 
jąc jakąś sytuację — nie odwo- 
luje się do owej instynktownej 
wiedzy o tym, jak ludzie rzeczy- 
wiście zachowaliby się w takiej 
sytuacji. Musi mieć dokładny 
scenariusz, gdzie całe postępowa- 
nie postaci jest dokładnie „za- 
programowane". W razie jakich- 
kolwiek wątpliwości — gotów 
jest odwołać się do „byle jakiej” 
psychologii. Może więc wypada 
radzić twórcy „Zakochanych”, by 
zrezygnował ze swych ekspery- 
mentów, by realizował filmy o 
zwartej, przemyślanej do koń- 
ca budowie _dramaturgicznej? 
Może — wzorem swych starszych 
kolegów — winien spróbować 
czegoś w rodzaju „Zbrodniarza i 
panny”? Plaża już jest. 


JAN OLSZEWSKI 


„Zakochani są między nami” (Pol- 
ska), reż. Jan Rutkiewicz 


Z tradycji Miinchhausena 
= Dirk Bogarde 


wiar 


zy znacie państwo tego starego łgarza, 
rżanta Cowarda z Artylerii Królew- 
skiej? Czy zdarzyło wam się słuchać 
jego fantastycznych opowieści, jakie od 
dwudziestu już lat snuje po londyń- 
skich pubach (raczej w dzielnicach od- 
leglejszych od centrum), korzystając z nie- 
zmiennej uwagi i życzliwości obecnych? Jeśli 
nie — nic straconego: oto bowiem — staraniem 
reżysera Andrew L. Stone'a — wojenne przy- 
gody Charlie Cowarda zostały utrwalone na 
taśmie, i film ten pt. „Hasło: Odwaga” trafil 
właśnie na nasze ekrany. 


W roli nego wojaka wystąpił Dirk Bo- 
garde, nie należy jednak sądzić, że sam autor 
wspomnień został odsunięty od ich ekranizacji: 
producent zaangażował go w charakterze kon- 
sultanta; jemu więc, sierżantowi Cowardowi. 
zawdzięczamy nie tylko schemat akcji, lecz 
również pieczę nad realiami hitlerowskiej Rze- 
szy czasu wojny, od tak drobnych, jak polskie 
napisy we Wrocławiu (małej skądinąd prowin- 
cjonalnej mieścinie), do nieco poważniejszych, 
jak sposób postępowania gestapo z osobami 
przyłapanymi na sabotażu. Nie są zaś realia 
owe czymś drugorzędnym, wyłącznie bowiem ta- 
kie ich ujęcie, jak w omawianym filmie, umożli- 
wiło zreferowanie wszystkich zuehwałych wy- 
czynów Cowarda, wszystkich figli spłatanych 
przezeń Niemcom, cudownych ucieczek, podko- 
pów, podpaleń i zniszczeń, że nie wspomnę już 
© romansie z piękną Polką, prowadzącą we 
Wrocławiu zakład optyczny, ra na pytanie 
„czy pracujesz w konspiracji?” — wymownie 
rzuca się naszemu bohaterowi w objęcia. Ileż 
jest wart chociażby epizod, kiedy to wywożeni 


e wspomnień 


usa 


do obozu jeńcy na oczach eskorty wysadzają 
w powietrze mijający ich pociąg z amunicją! 
A przecież to nie koniec ich dywersyjnej dzia- 
łalności na tyłach wroga — zaledwie początek 
— i dopiero po wielu perypetiach tego rodzaju 
narrator przyzna sobie prawo do pomyślnego 
finału. 
Co do mnie, lubię barona Miinchhausena 
i wszystko, co wywodzi się z jego tradycji. 
Oglądając ten film, bawiłem się całkiem nie- 
źle — i tylko odrobinę przeszkadzała mi nie- 
pewność, czy sami twórcy traktują go jako gro- 
teskę, czy też, mając intencje całkiem poważne, 
groteskę nakręcili niechcący. Ale w końcu nie 
jest to takie istotne. Choćby realizatorzy jak 
najszczerzej dawali wiarę opowieściom starego 
wiarusa — dla odbiorcy, zwłaszcza zaś dla od- 
biorcy polskiego, „Hasło: Odwaga” nieuchron- 
nie staje w rzędzie fars wojennych, jakich tro- 
chę nakręcono już w różnych krajach, zresztą 
także i u nas. Funkcja owych fars bynajmniej 
nie wydaje się zagadkowa. Nie wiem, czy po- 
siada walor uniwersalny sławne zdanie, że 
ludzkość przeżywa każdą sytuację dziejową w 
dwóch wariantach: jako tragedię i farsę. W 
sztuce wszakże sprawdziło się ono niejedno- 
krotnie. O pożegnaniu literatury czy kinemato- 
grafii z wojennym dramatem chyba jeszcze nie' 
może być mowy — ale potrzeba jakiegoś złago-. 
dzenia, obłaskawienia w świadomości ludzi tej 
grozy, z jaką zetknęli się przed ćwierć wiekiem, 
jest ogromna. Rozpoznając nieomylnie 'starych 
łgarzy z Artylerii Królewskiej i innych rodza- 
jów broni, jakże mamy nie wysłuchać z życz- 
m uśmiechem ich rozbrajających historii? 


: Odwaga” (W. Brytania), reż. Andrew L. Stone 


> 


raz z kolegami 
z Wytwórni Fil- 
mów  Dokumental- 
nych spędziłem o0- 
statnio półtora ty- 
- godnia w ZSRR. 
Oprócz Moskwy — byliśmy w Ki- 
jowie i Tbilisi, Program był ob- 
fity, obejmował zwiedzanie miast 
i wytwórni filmowych — muzea, 
teatry, spotkania i dyskusje. Na 


pierwszym planie były, oczywi- 
Ście, liczne przeglądy najnow- 
szych filmów radzieckich. 

„ Wśród utworów fabularnych, 
najciekawszym wydał mi się nie 
dawno ukończony film reż. Mi- 
chaiła Kalika „Do widzenia, chło- 
pcy”, a zwłaszcza jego nieszablo- 
nowa konstrukcja — w. trzech 
warstwach czasowych.  Podsta- 
wową warstwę wypełnia opo- 
wieść o trzech maturzystać 
komsomolcach. Akcja toczy się 
przed wojną i obejmuje kilka le- 
tnich tygodni między zdaniem 
matury i wyjazdem chłopców w 
komsomolskim zaciągu na wyż- 
sze uczelnie. Między głównym 
bohaterem i jego koleżanką ro- 
dzi się miłość pełna urzekające- 


go liryzmu i prostoty. W drugiej 
warstwie czasowej — są mate- 
riały archiwalne: zdjęcia z fa- 
szystowskich Niemiec — prze- 
mawiający Hitler i sama wojna, 
a więc wydarzenia, które będą 
kształtować _ późniejsze _ losy 
trzech bohaterów filmu. 
szcie trzecia warstwa — to frag- 
menty pamiętnika głównego bo- 
hatera, a właściwie jego rozwa- 


żania na temat wydarzeń z war- 
stwy pierwszej, lecz pisane z 
perspektywy dnia dzisiejszego i 
pokazane w formie napisów, jak 
w niemym filmie. Wzajemne 
przenikanie i kontrast tych 
trzech warstw sprawia, że lirycz- 
na opowieść nabiera cech dra- 
matu, przypomina, że wkrótce 
nadejdą wydarzenia, które zakłó- 
cą młodość bohaterów. Z tych 
napisów widz dowiaduje się, że 
żyje do dziś tylko główny boha- 
ter, ale fakt ten nabiera szcze- 
gólnej wymowy w zestawieniu z 
fragmentem filmu oglądanym 
kiedyś przez chłopców. Jest to 
znane ujęcie z trylogii o Maksy- 
mie: trzej przyjaciele idą w stro- 
nę kamery śpiewając piosenkę 


Temat, rozrachunkowy 
„Do widzenia, chłopcy” 


titsia, wiertitsia szar gołu- 
gdy zawracają — pojawia 
się napis, iż jeden z nich zginął 
w wypadku fabrycznym, drugi — 
na wojnie; rozpoczyna się wów- 
czas opowieść o losach trzeciego 
z nich, Maksyma. W filmie Ka- 
i ie: w drugiej czę- 

ia, chłopcy” czyta- 
my, iż jeden z chłopców zginął 
na wojnie, drugi zaś został po- 


Po podróży do ZSRR 


równo na łamach prasy, jak i w 
środowisku filmowym — przyno-- 
si pierwsze owoce. Świadczą o 
tym przede wszystkim dwa fil- 
my: „Katiusza” reż. W. Lisako- 
wicza i „Poszukiwania trwają” 
reż. M. Sadkowicza i A. Czer- 
wińskiego. Pisał o nich wyczer- 
pująco znany krytyk radziecki 
Rostisław Jureniew w nr 48 FIL- 
MU. Wśród pozostałych kilku- 
dziesięciu obejrzanych przez nas 
filmów zwraca uwagę dążność 
do przełamania starych schema- 
tów. Chodzi nie tylko o bardziej 
zwartą budowę filmów, co powo- 
duje ich skracanie, ale i o nowe 
próby potraktowania komenta- 
rza, bez dotychczasowej natręt- 
nej dydaktyki i wszystkoizmu 0- 
raz Śmielsze operowanie kame- 
rą — zarówno w dziedzinie for- 
my, jak i treści. 


Charakterystyczne, że zarówno 


oba wspomniane wyżej filmy jak 
i inne, szukające nowych roz- 
wiązań, są dziełem młodych 


Ale Nady £ 


śmiertnie zrehabilitowany, czyli 
padł ofiarą okresu kultu jedno- 
stki. Ten rozrachunkowy temat 
występuje zresztą w większości 
wyprodukowanych ostatnio fi 
mów radzieckich. 

Jeżeli chodzi o filmy dokumen- 
talne, to widać, że trwająca od 
dłuższego czasu dyskusja — za- 


absolwentów moskiewskiego 
WGIK-u. Nie zawsze udaje im 
się przeprowadzić do końca swo- 
je nowatorskie propozycje, ale 
nawet z niektórych kompromiso- 
wych rozwiązań widać, że ra- 
dziecki film dokumentalny, jak 
pisał _Jureniew, rzeczywiście 
„wszedł na nową drogę” i na pe- 
wno będzie ją torować coraz 
śmielej, tym bardziej że nowo- 
czesny sprzęt, o którym w Pol- 
sce można na razie tylko ma- 
rzyć, wyszedł już w ZSRR ze 
stadium prób i wkrótce rozpocz- 
nie się tam jego produkcję se- 
ryjną. Chodzi tu o nową kamerę 
synchroniczną, ważącą około 20 
kilogramów, zasilaną zarówno 
prądem z sieci, jak i z akumul. 
tora. My, niestety, jesteśmy wci 
skazani na potężne kamery-ko- 
losy, ważące około 70 kilogra- 
mów. 4 


Jak już wspomniałem, pro- 
gram naszego pobytu był bardzo 
obfity, ale mimo bogactwa wra- 
żeń pozostało mi jednak z tej 
wizyty uczucie pewnego niedo- 
sytu. Słowo „wizyta” zostało u- 
żyte nie przypadkowo. A więc 
WIZYTA i my jako GOŚCIE. I 
tu chyba leży zasadniczy „błąd 
w planowaniu”, mimo że czuli- 
śmy się gośćmi mile widziany- 
mi. Stosunki gość — gospodarz 
są od dawna obwarowane wie- 
loma regułami — gościowi np. 
raczej nie wypada krytykować 
sukni, w jakiej wystąpiła pani 
domu ani też smaku podanych 
potraw, gospodarz z kolei nie 
pokazuje gościom nieporządków 
w szafie i przemyślnie maskuje 
plamę na obrusie. Polskie filmy 
dokumentalne, które wzięliśmy z 
sobą, pokazywaliśmy w kilku 
miastach i nigdzie nie usłysze- 
liśmy na ich temat opinii wy- 
kraczających poza ramy tego, co 
wypada powiedzieć uprzejmemu 
gospodarzowi... 

A przecież chyba nie wzajem- 


na wymiana grzeczności powin- 
na być treścią takich podróży, 


Fasse fedakote! 


Oglądałem film pt. „M” Fritza Langa dwa razy. 

Po raz pierwszy — przed rokiem — w „Iluzjonie”, powtórnie 
— wczoraj, w „Warsie”. Czym należy tłumaczyć fakt, że kopie 
przeze mnie oglądane różniły się zakończeniami? 

Pozwolę sobie przypomnieć zakończenie wersji „warsowej”: 
w kadrze — klęczący „M”, na jego ramieniu ręka komisarza wy- 
powiadającego sakramentalne „w imieniu prawa”, następuje cię- 
cie montażowe, po którym brak już obrazu na ekranie i słyszy- 
my anonimowy głos pouczający nas, że „powinniśmy lepiej strzec 
swoich dzieci”. Koniec filmu. 

Przed rokiem, w „Iluzjonie”, film kończył się bardziej dosłow- 
nie. Po cięciu montażowym (scena aresztowania), na ekranie — 
obraz korytarza sądowego. Z sali wychodzą kobiety w żałobie, 
znajduje się między nimi matka Elsie Beckmann. Domyślamy się, 
że są to matki pomordowanych dzieci. Jedna z nich mówi (cy- 
tuję z pamięci): „Cóż z tego, że został skazany, to i tak nie 
zwróci życia naszym dzieciom..”. I chyba dopiero wtedy ktoś 
wygłasza tę mentorską kwestię, jaką słyszymy w „Warsie”. Ko- 
niec filmu. 

Panie Redaktorze! Kopia filmu w „Iluzjonie” była pozbawiona 
napisów, ale pewien bardzo miły pan tłumaczył dialogi publicz- 
ności. Przed projekcją zastrzegł się, że nie dysponuje żadną 
listą dialogową, wobec czego z góry przeprasza etc. Mimo to tłu- 
maczył świetnie; precyzyjnie i z wyczuciem niuansów języko- 
wych. Po projekcji sala nagrodziła jego trud oklaskami. Nie sq- 
dzę, aby tłumacz przełożył coś, co nie zostało wypowiedziane. 
Zresztą... czy obraz korytarza, rozmawiających matek, zrodził się 
w mojej imaginacji? Bo, Panie Redaktorze, po projekcji w „War- 

sie” zwątpiłem w swoją pamięć i percepcję wzrokową. Ponieważ 
| moi przyjaciele żywią podobne wątpliwości, sądzę, że tylko 
kompetentna wypowiedź może nam przywrócić utracony spokój, 
Kto, Panie Redaktorze, przystrzygł ten film o 20 metrów taśmy? 


R.B. 
Warszawa 


| Ma pan rację. W filmie wyświetlanym w naszych kinach brak 
opisanej przez pana sceny. Jak dowiedzieliśmy się, taka kopia zo- 
stała nam sprzedana przez dystrybutora zachodnioniemieckiego. 


Kilka letnich tygodni Red. 


M. Kalik (w środku) w czasie realizacji filmu „Do widzenia, chłopcy” 


Brakowało nam bezpośrednich 
kontaktów z naszymi radziecki- 
mi kolegami, kontaktów wolnych 
od etykiety oficjalnych pokazów 
i zwyczajowych  pożegnalnych 
kolacji w każdym mieście. Zre- 
sztą owe kolacje, to była prak- 
tycznie jedyna okazja do bar- 
dziej szczerych rozmów, ale 
szczerych tylko do pewnej gra- 
nicy, bo przecież trudno wymie- 
niać krytyczne uwagi między to- 
astem za zdrowie gości i następ- 
nym — za przyjaźń, 

Może warto by w przyszłości 
pomyśleć o zapraszaniu zagrani- 
cznych kolegów na kolaudacje 
filmów, łącznie z prawem zabie- 
rania głosu. Można by może wy- 
tłumaczyć organizatorom, że np. 
pokazanie filmowcom z bratnie- 
go kraju filmu, który ma zaleco- 
ne poprawki, na pewno nikomu 
nie zaszkodzi, lecz pomoże wza- 
jemnemu zbliżeniu. Może warto 
by również wprowadzić do pro- 
gramu spotkania w węższym 
gronie, np. z jednym reżyserem 
— po obejrzeniu jego ostatniego 
ilmu. Myślę, że w spotkaniach 
takich nie powinno zabraknąć 
również krytyków filmowych. 


Jeśli już mcwa o krytyce, war- 
to by przyjeżdżającym filmow- 
com wręczać streszczenia najcie- 
kawszych artykułów z ostatnich 
miesięcy, by lepiej wprowadzić 
przybyszów w.krąg filmowych 
Wydarzeń i dyskusji. Na pewno 
też w każdym programie powin- 
ną znaleźć się spotkanie ze stu- 
dentami łódzkiej czy moskiew- 


skiej szkoły filmowej, niekonie- 
cznie w obecności rektorów i 
profesorów, i w największej sa- 
li. Przypuszczam, że podobne u- 
wagi miała również grupa fil- 
mowców radzieckich, którą go- 
ściliśmy przed kilkoma miesią- 
cami. Być może, moglibyśmy sa- 
mi w czasie pobytu w ZSRR za- 
proponować któryś z postulow: 
nych tutaj dezyderatów, ale sta- 
ło temu na przeszkodzie nasze 
skrępowanię — skrępowanie £0- 
ści, szczerze przejętych serdecz- 
nością i dobrymi chęciami gospo- 
darzy. 


Reasumując: uroczyste przyję- 
cia i stosunki gość — gospodarz, 
choćby najserdeczniejsze, nale- 
ży chyba odłożyć do festiwali i 
oficjalnych premier, a pobyt ro- 
boczy, w ramach wymiany kul- 
turalnej, powinien być po prostu 
wyjazdem bogatym w nieoficjal- 
ne spotkania i szczerą wymianę 
poglądów. Nie chciałbym, aby 
powyższe uwagi zostały odczyta- 
ne jako podważanie samej zasa- 
dy instytucji wymiany kultural- 
nej, wręcz przeciwnie — sądzę, 
że powinniśmy podróżować czę- 
Ściej. Bo przecież przy sprawie- 
dliwym założeniu, że każdy z 
moich kolegów po fachu z róż- 
nych wytwórni przynajmniej raz 
odbędzie taką podróż — kolej na 
mój następny wyjazd do Związ- 
ku Radzieckiego przypadnie do- 
piero za ładnych kilkadziesiąt 
lat! 


JERZY ZIARNIK 


Inne zakończenie 
„M-Morderca” 


angażował oboje do swego 2: 

filmu za sumę jednego milio- F ilm 

na 500 tysięcy dolarów (ogól- 8 a 

jelemy mawalć smi | 0 GREGIE GARB 
lionów). I choć akcja filmu 
rozgrywa się w Kalifornii, 
Taylor i Burton uparli się, 
by kręcić film w paryskich 
ateliers (dwa miesiące zdjęć). 


najbliższym czasie — ośw. 

czył znany producent wl 
- Dino De Laurentiis — zre 

zuję film o Grecie Gai 
według własnego pomysłu. Al 
Mieszkać w Szwajcarii i rozpoczyna się w czasach, ki 
pracować w Paryżu! Czy sławna aktorka mieszkała jeszcze 
prawdziwy artysta może sobie Szwecji i była zupełnie — niezn: 
wymarzyć lepsze warunki? — W roli glównej wystąpi żona 
Laurentiisa — Silvana Mangano. 


mówiła z zachwytem piękna 
Elizabeth. 

Zachwyty zachwytami, ale 
istotne przyczyny tego uporu 


tkwią. oczywiście, gdzie in- y 4 N O W 


dziej. Gdyby film realizowano 


Ą Ą Jack Leminon i Tony Curtis — 
w  Hollywoodzie. Taylor i znowu razem w komedii „The G 
Burlon musieliby płacić ol- w „największym wyścigu samoc, 

Jerk -- Paruż, który odbył sią u 
b a e ż 
EZR CZEKAJĄC na i Curtisa jest Natalie Wood, ja 
zaś w Szwajcarii i kręcąc w Blake Edwards. 


Paryżu — otrzymują swe ho- 
norarium mal nietknięte, 
bo stopa podatkowa jest w 
takiej sytuacji najniższa. 

Ale że w naturze nic nie 
minie, więc gdy jodni zys 
ją, ktoś inny musi dołożyć. W 
tym wypadku dokłada Ranso- 
hoff; równo pół miliona do- 
larów — tyle bowiem koszto- 
wało sprowadzenie do Paryża 
i utrzymanie tam amerykań- 
skiej ckipy zdjęciowej, anka- 


W Hollywoodzie? Bez nas! 
Elizabeth Taylor i Richard Burton 


PAŃSTWO BURTONOWIE I UROKI ALP 


żowanie statystów wśród mie- 


lizabeth Taylor i Richard 
E Burton postanowili za- szkających w Paryżu Amery- 
mieszkać na stałe w kanów itp. Mógłby zaoszczę- 


dzić te pół miliona, gdyby 


Szwajcarii. Tu bowiem, z o- 
kien luksusowej rezydencji,  romantyzmowi jej męża i do- Ale producent filmu „The Kręcił film w. Hollywoodzie. 
mogą całymi dniami rozko-  skonale harmonizuje z obec- Sandpiper”, Martin Ranschoff, — Ale bez nas! — komentuje 
szować się urokami alpejskie ną równowagą ducha obojga wie dobrze, skąd wzięło się  nichard Burton. A Elizabeth 


go pejzażu, a w wolnych mojonków. Czy zdecydują 9 nakle umiłowanie uroków Taylor powtarza 2_ glębokim 
chwilach uprawiać sporty zi- Szwajcarii. Twierdzi nawet, przekonaniem: — Szwajcaria 
mowe. Aktorka jest zdania, 514 — jak Chaplin — by żę można dość dokladnie to naprawdę najpiękniejszy 
że widok pokrytych wieczny- Szwajcaria stala się ich drU- przewidzieć, kiedy skończy kraj na świcie! 

mi śniegami szczytów najbar- A ojczyzną, Jeszcze nie wie- się ałpinistyczna pasja pań- 

dziej odpowiada wrodzonemu dzą. stwa Burtonów. Ransohoff za- uM 


nany akt 

kański, J 

rer, pósta 
konać ' adat 
mcznej  filmt 
Rouge” o sła! 
larzu  Toulou 


„GŁOWA RODZINY 


CZAK ZONY, ECZCER A ACE 10 milionów dolarów będzie kosztować realizacja filmu „Hawaje* — historycznej epopei 
wystąpił niedawno jako aktor w jednym © dziejach słynnych wysp — którą według scenariusza Daltona Trumbo realizuje (po rezy- 
z epizodów filmu „Piękne rodziny” reż. Ugo gnacji Freda Zinnemanna) Roy Hill. 


Gregorettiego. Obecnie Loy nakręca ankietę telc- * 
WE GD CZCRJCE A CI Bette Davis (na zdjęciu wraz z córką Margot) i Susan Hayward — spotkały się po raz pierw- 


nim Włoch, po czym przystąpi do realizacji fil- szy przed kamerą w nowym fllmie Edwarda Dmytryka „Where Love Has Gone* (Gdzie prze- 
mu pt. „Glowa rodziny” minęla miłość). opartym na powieści Harolda Robbinsa, 


— Będzie to współczesna historia — mówi reż 
ser — ponieważ po obejrzeniu „Czterech dni Nea- 
polu” przekonywano mnie gorąco, ażebym nigdy 
więcej nie podejmował tematów wojennych. 


cu, w któri 
(go czasu zagi 
rolę. Żeby 
było na opak 
sam. napisze 
adaptację, bę! 
serowałspek 
nakże nie w 
nim jako akt 


Sensacja z myszką 


na” — taki tytuł nosi film angielskiego 
O reżysera Roberta Daya, oparty na książce 
CU H. Ridera Haggarda, dziewiętnastowieczne- 
£o klasyka powieści awanturniczej (m. in. auto- 
ra tlumaczonej na język polski „Kleopatry”). 
Jest to historia wyprawy do tajemniczej, baśnio- 
wej krainy rządzonej przez kobiety. Powieść 
była już trzykrotnie filmowana: w latach 1905, 
1925 i 1955. W obecnej wersji rolę główną gra 
Ursula Andreśs, 


Rene 


Clair — 
prof es( 


nakomity 

Trancuski 

Clair, któ 
kilku lat nie 
żadnego fili 
hiutuje w ni 
Jedna z uczt 
dzkich zapro 
stę do wygło: 
klu odczytów 
„Film i liter: 


Nowa rola Gabina 


Jean Gabin objął nową rolę w filmie „Drugi 

oddech” reżyserii Denysa de la Patellićre. Jest 
to historia gangstera, który po piętnastu latach 
więzienia przygotowuje kolejny napad na bank, 
aby udowodnić, że... nie zapomniał swego zawo- 
du. Ś 


+ 
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„Drogie serce” 


ajnowszy 
(„Marty”, 
W środku nocy”) — to 
komedia 
Bohaterką jest 


film  Delberta 
„Wieczór 


Manna 
kawalerski”, 
liryczna 
„Dear Heart" (Drogie serce). 
stara panna z prowin- 


„Le Nouvel Observateur" uka- 
zał się wywiad z Jean-Paul 


W 


cji, która przeżywa w Nowym Jorku Belmondem na temat aktor- 

pierwszą miłość, W rolaca głównych: stwa telewizyjnego i filmowe- 
Geraldine Page, Glenn Ford i Angela go. Oto ciekawsze fragmenty: 

Lansbury. Autorem _ scenariusza jest — Telewizja nie stanowi niebez- 

Tad _Mosel. pieczeństwa dla aktorów filmowych, 

wręcz przeciwnie — może im wie- 

le pomóc. Ale pod jednym warun- 

jem: aktor filmowy nigdy nie po- 

jen grać w spektaklu telewi- 

zyjnym, Jedyne, na co może sobi 

- pozwolić na małym ekranie — to 

aferowie „Pół żartem, pół serio" — wystąpili wywiad lub rozmowa. Nic ponadto, 

Race" (Wielki wyścig). Są tu oni rywalami Na przykład „Człowiek z Rio" cie- 

wym _ wszystkich czasów" na trasie Nowy POPR GN ECA A 


szątkuch nuszego stulecia, Partnerką Lemmo- 
tłoda reporterka-sufrażystka. Film reżyserował 


frażystka 
talie Wood 


umery- 

Fer- 
[it do- 
ji sce- 
Moulin 


swe- 
sHłówną 
zystko 
Ferrer 
niczną 

reży- 
„_jed- 
qpi w 


nieważ wystąpiłem w krótkiej audy- 
telewizyjnej. Jeżeli chcą zoba- 
czyć mnie w filmie, o którym była 
mowa — muszą wyruszyć z domu 
do kina. 

Wcale nie pogardzam aktorami te- 
Jewizyjnymi. Uważam po prostu, że 
uprawiają inny rodzaj aktorstwa. 
liekroć jednak pomyślę, że mógłbym 
robić to, co oni — jestem przera- 
żony. | wydaje mi się, że oni się 
spospolitowali, stracili swój urok 
i znaczenie, a: więc — władzę nad 
widzem: Niewiele mi na tym zależy 
czy jestem szanowany, czy nie, 
nie chcę jednak doprowadzić do 
tego, by mnie nie szanowano. Akto- 
rów telewizyjnych traktuje się jak 
masło, widelec lub pantofle: wWy- 
starczy przekręcić gałkę w telewi- 
zorze — i aktor pojawia się jak na 
zawołanie! Jest obecny w czasie Eo- 
towania, jedzenia, rozmowy, kłótni! 
Ludzie idą spać, kładą się do ł6- 
żek — a on dla nich gra. Jest 
właściwie godny litości, bo nie za- 
sługuje na to, aby wydać na niego 
pieniądze. Toteż, moim zdaniem, 
aktorzy telewizyjni degradują za- 
wód; czy grają dobrze czy żle — 
widzów właściwie to mało obchodzi. 
Powtarza się zwykle argument 
o wielomilionowej widowni: tele 
zyjnej. Ale cóż to jest np. 5 milio- 
nów widzów, jeżeli niektórzy z nich 


ni Lenfilm. Ukończono pracę nad filmem „Zbrodniarz wojenny* w re- 

żyserii N. Rozancewa, według scenariusza napisanego przez A. Galicza 
na podstawie materiałów jednego z odbytych ostatnio procesów. Zbrodniarz 
hitlerowski — Jurij Zołoticki prawie 20 lat ukrywał się przed tropiącymi go 
funkcjonariuszami służby bezpieczeństwa; ślady wiodły na wybrzeże Morza 
Czarnego. do Leningradu. następnie do Rygi. Tego niebezpiecznego przestęp- 
cę. chytrze mylącego pogonie i sprytnie zmieniającego powierzchowność, po- 
mogla wreszcie ująć pewna lekarka. Rolę przestępcy gra znakomity aktor 


O: dalszy ciąg rozpoczętego przed tygodniem przeglądu nowości wytwór- 


Obrona Leningradu 
„Bitwa o wzgórze” 


Inny rodzaj aktorstwa 
Jean-Paul Belmondo 


patrzyliby na mnie jedząc — co na- 


W innej sytuacji są jedynie pieś- 


prawdę, mimo tej oszałamiającej  miarze: występ w telewizji jest dla 
liczby,  sprawiałoby mi przykrość. nich świetną reklamą; publiczność 
„Człowieka z Rio” obejrzało w sa- ich widzi — a potem wykupi płyty 


mym Paryżu 700 tysięcy widzów — 
prawdziwych, przejętych, milczących. 
Oto publiczność! 


2 ich nagraniami. Ale aktorom 
dzę bardzo uważać: mamy do 
sprzedania tylko swoje ciało!... 


Sierziej Łukianow. ścigajątego go oficera śledczego — Aleksander Demlanien- 
ko. lekarkę — Klara Łuczko, pułkownika milicji — Paweł Kadocznikow. 

W środowisku młodych uczonych toczy się akcja filmu „Idę za burzą” reż. 
S. Mikaleana, wedlug scenariusza opartego na powieści D. Granina. Większość 
zdjęć zrealizowano w górach Kaukazu. gdzie ekspedycja naukowa prowadzi 
badania nad wyładowaniami atmosterycznymi, pozostałe — w Leningradzie, 
w laboratoriach instytutów naukowych. Odtwórcą głównej roli jest W. Łano- 
woj, jego partnerami — A. Bielawski („Przerwany lot"), W. Lepko, A. Czer- 
nowa, R. Platt, A. Papanow. 

Wytwórnia przywiążuje wielką wagę do realizacji filmów o tematyce le- 
ninowskiej. Dniom 25 i 26 października 1917 — dwóm spośród dziesięciu, które 
wstrząsnęły światem — poświęcony jest film „Salwa Aurory" w reżyserii J. 
Wyszinskiego. Twórcy pragną z dokumentalną wiernością odtworzyć rox- 
strzygające wydarzenia Rewolucji i pokazać na tym tle postać Lenina i jego 
najbliższych wspólbojowników. Zdjęcia kręcono w historycznych miejscach 
Leningradu, m. in. w okolicach Pałacu Zimowego i na krążowniku „Aurora”. 
Rolę Lenina gra B. Smirnow, Swierdłowa — S. Kutiepow, Antonowa-Owsje- 


Pocztówka z Leningradu 


jenko — W. Jakowlew. komendanta „Aurory* — B. Frejndlich, komisarza 
okrętu — K. Ławrow, sanitariuszkę — Z. Kirijenko. Film powinien być go- 
towy w 85 rocznicę urodzin Lenina. 

„Pierwsza Bastylia* — to opowieść o młodzieńczych latach Lenina, jego 
pierwszych kontaktach z ruchem robotniczym, rewolucyjnej działalności na 
uniwersytecie kazańskim. W roli młodego Wołodi Uljanowa ujrzymy W. Go- 
łownikowa, w pozostałych — E. Sołodowa, W. Zeldina, W. Biełokurowa i G. 
Tejcha. Reżyseruje M. Jerszow, scenariusz — J. Jakowiewi 

Wśród ukończonych ostatnio filmów wytwórni, warto wymienić „Bitwę o 
wzgórze” — relację o jednym z epizodów obrony Leningradu podczas drugiej 
wojny światowej — i komedię „Powracająca melodia* reż. W. Aksienowa, 
z udziałem N. Wołkowa. R. Spasskiej i A. Kożewnikowa. Trwają przygotowa- 
nia do realizacji kilku nowych pozycji, m. in. filmu „Interwencja reż. A. 
Iwanowa i — ekranizacji opery Dmitrija Szostakowicza „Katerina Izmajło- 
wa”, którą przygotowuje też. M. Szapiro według scenariusza kompozytora. 


ALBERT KLEINAS 


E ą 


O PRACY OPERAT 


WSPÓŁ- 
TWÓRCY 
FILMU 


Rozmawiamy 


z Kurtem Weberem 


ciągu siedmiu lat sa- 
modzielnej pracy był 
pan_ operatorem dzie- 
sięciu polskich _fil- 
mów. Co mógłby pan 
doświadczeniach? O 


—VvW 


opowiedzieć o swoich 
metodzie pracy? 


— Wywodzę się z „klasy: śpiewu” prof. 
Wohla, którego byłem uczniem i asystentem. 
Wówczas ukształtował się mój styl pracy, 
który prawdopodobnie nie różni się od me- 
tod kolegów-absolwentów PWSTiF. 


— To znaczy... 


— Na początku staram się jak najdokład- 
niej poznać scenariusz i scenopis, a w wy- 
padku adaptacji literackiej — przede wszy- 
stkim książkę. Czytam poza tym literaturę, 
która mogłaby pogłębić znajomość danego 
okresu historycznego, środowiska. Nazwał- 
bym to „dokumentacją literacką”, w odróż- 
nieniu od późniejszej dokumentacji geogra- 
ficznej, topograficznej, polegającej na usta- 
leniu z reżyserem i scenografem, w jakich 
wnętrzach i w jakich plenerach będzie fil- 
mowana akcja. Trzeci etap — to omówienie 
z reżyserem wizualnej koncepcji filmu i bu- 
dowy poszczególnych sekwencji. 

Najprzyjemniejszy jest chyba okres przy- 
gotowawczy, koncepcyjny, kiedy to nie do- 
strzega się późniejszych przeszkód i myśli 
się jeszcze, że wszystko jest do zrobienia. 
Wówczas ustala się ogólne założenia plas- 
tyczne, szuka plenerów i cieszy każdym no- 
wym pomysłem. A rozpoczęcie zdjęć — to 
na ogół moment bolesny. Zaczynają się 
kompromisy; czasem chodzi o drzewo, które 
niszczy czystość kompozycyjną ujęcia — 
a którego nie można ściąć, a czasem o brak 
obiektywu, który jest właśnie używany przez 
inną ekipę zdjęciową. Wiele przykrych chwil 
i kompromisów można by. uniknąć, gdy- 
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Operator Kurt Weber ukończył PWSTIF. Zreali- 


zował zdjęcia do filmów dokumentalnych: „Pod 
jednym niebem”, „Spacerek staromi: | „Ko- 
rytarze sądu”. Natomiast w filmie fabular- 


nyn. rozpoczął pracę jako jeden z sześciu ope- 
ratorów „Dwu brygad”. Był drugim operatorem 
przy filmach: „Uczta Baltazara”, „Opowieść atlan- 
tycka”, „Wraki”. Realizował jako samodzielny 
operator następujące filmy: „Baza ludzi umarłych” 
reż. Czesława Petelskiego, „Spotkania w mroku” 
reż. Wandy Jakubowskiej, „Kamienne niebo" reż. 
Ewy i Czesława Petelskich, „Ludzie z pociągu” 
reż. mierza Kutza, „Zaduszki” reż. Tadeusza 
Konwickiego, „Jutro premiera” reż. Janusza Mor- 
gensterna, „Czarne skrzydła” reż. Ewy i Czesława 
Petelskich, „Wiano” reż. Jana Łomnickiego, „Póź- 
ne popołudnie” reż. Aleksandra Ścibor-Rylskiego 
i „Salto” reż. Tadeusza Konwickiego. 

Od trzech lat prowadzi zajęcia na wydziale ope- 
ratorskim PWSTIF. 


byśmy mieli bogatszą i lepszą bazę tech- 
niczną. 


— Czy może pan podać przykład rozwią- 
zania ogólnej koncepcji plastycznej w ja- 
kimś określonym filmie? 


— Na przykład w „Czarnych skrzydłach” 
chodziło nam o stworzenie wizualnego wra- 
żenia kontrastu, ziarnistości, jakiegoś „ze- 
starzenia się” obrazu. Chcieliśmy nawiązać 
do dokumentacyjnych fotografii tamtego 
okresu — przełomu lat dwudziestych i trzy- 
dziestych. Ale to nie wszystko. Wydarzenia 
tego filmu dzieją się przede wszystkim w 
pokojach dyrektorów kopalni bądź w po- 
mieszczeniach kopalnianych. Chcieliśmy wy- 
kazać brak łączności pomiędzy nimi, prze- 
ciwstawić te dwa światy. Fotografowaliśmy 
więc wnętrza biur i domów obu dyrektorów 
— przede wszystkim w tonacji jasnej i jak 


ORA — 


Pejzaż ginący we mgle i zagęszczone wnętrze 
„Baza ludzi umarłych” 


Idealizowane wspomnienia i wydarzenia współczesne 
„Zaduszki! 


najmniej kontrastowej, natomiast górnicze 
partie filmu — w czarnej, sil kontrasto- 
wej, twardej. Zadanie stawało się trud- 
niejsze, gdy trzeba było sfilmować sce- 
nę, której czas akcji był w sprzeczności 
z założeniem plastycznym filmu, np. sek- 
wencję wieczorną, ciemną, rozgrywającą się 
u dyrektora, która według koncepcji ogólnej 
miała być przecież jasna. Wtedy — aby nie 
odchodzić od założeń ogólnych — staraliśmy 
się stworzyć wrażenie i atmosferę wieczoru 
innymi środkami a nie najprostszym przy- 
ciemnieniem ścian. 

Kiedyś zdarzyło się nawet, że musiałem 
w czasie realizacji filmu zmienić zasadę 
oświetlania. W założeniu plastycznym „Bazy 
ludzi umarłych” postanowiliśmy pokazać 
pejzaż szeroki, nieskończony. Na ogół akcja 
rozgrywa się w dzień pochmurny, przy 
mgłach i deszczu, a w. tych warunkach za- 
nika przecież linia horyzontu. We wnętrzach 
natomiast chcieliśmy zaakcentować zamk- 
nięcie bohaterów i to, że są skazani na wza- 
jemne przebywanie ze sobą, wzajemną ob- 
serwację. Zaplanowaliśmy więc światłocie- 
niowe, kontrastowe oświetlenie i maksy- 
malną ostrość (głębię) obrazu. Wydawało 
nam się, że takie zagęszczenie wnętrza w ze- 
stawieniu z pejzażem — ginącym w dali we 
mgle — będzie współgrało i podbudowy- 
wało nastrój i ideę scenariusza. Ale oto 


wpadłem w pułapkę. Po pierwszym dniu 
zdjęciowym w atelier okazało się, że twarz 
jednego z aktorów (a dotyczyłoby to później 
i innych odtwórców) zmienia się wyraźnie, 
wychodząc z rozproszonego światła pleneru 
do kontrastowo oświetlonego wnętrza. Na- 
leżało wprowadzić korektę w oświetleniu 
atelierowym. Odtąd tylko sama dekoracja 
potraktowana była kontrastowo, natomiast 
aktorów starałem się oświetiać bezcieniowo, 
podobnie jak w plenerze. 


— Czy zawsze reżyserzy wyrażali zgodę 
na proponowane koncepcje? 


— Zasadę ogólną współpracy "operatora 
z reżyserem określał prof. Wohl następują- 
co: należy reżyserowi powiedzieć „a”; jeżeli 
proponuje od siebie — należy uzasad- 
nić to „a”, ale jeżeli usłyszy się ponownie 
— trzeba to „b” wykonać jak najlepiej... 


A jakie były założenia ogólne „Zadu- 
, filmu bogatego w retrospekcje? 


szek' 


— W części współczesnej chodziło reżyse- 
rowi o akcentowanie spraw codziennych, 
najdrobniejszych — a wszystko to miało być 
zderzone z wyidealizowanymi wspomnienia- 
mi, z tym, co ukryte jest „wewnątrz” bo- 
haterów filmu. Staraliśmy się to zróżnico- 


wać. Retrospekcje mają inny walor plas-, 


tyczny, i są filmowane z pewnymi odkształ- 
ceniami perspektywicznymi. Walor, tonacja 
obrazu — zależała od doboru surowca, 
a więc odpowiedniej taśmy negatywowej, 
od oświetlenia, od użycia odpowiednich fil- 
trów, które na przykład rozjaśniły zieleń, 
a także od laboratorium, z którym ustali- 
liśmy takie wywołanie materiału, aby uzys- 
kać jak najmniejszy kontrast. Te wszystkie 
elementy dały w sumie obraz rozjaśniony. 
Odkształcenia zaś linearne uzyskaliśmy dzię- 
ki długim obiektywom, które powodują 
spłaszczenie perspektywy; nastąpiła przy 
tym pewna deformacja ruchu, który stał się 
zwolniony, gdy aktor poruszał się wzdłuż 
osi obiektywu, do kamery, natomiast robił 
wrażenie przyśpieszonego, gdy szedł prosto- 
padle do osi obiektywu. Niestety, i w tym 
filmie musiały być rozwiązania kompromi- 
sowe, choć bronię się zawsze przed kompro- 
misami; mam szacunek dla czystości „archi- 
tektonicznej” konstrukcji. 


— Ostatnio był pan operatorem dwu fil- 
ó matyce współczesnej: „Późnego po- 

reż. Ścibor-Rylskiego i „Salta” 
reż. Konwickiego. 


— To filmy gatunkowo odmienne, różnią- 
ce się założeniami, bo chodzi w każdym 
z nich o inne regiony przeżyć psychicznych 
bohaterów. Różnią się więc także sposobem 
realizacji, choć język obu filmów jest nowo- 
czesny. „Salto” — poetyckie, z wieloma 
skrótami myślowymi i metaforam: 
popołudnie” — zbliżone do „cinóm: 
O „Salcie” mówić za wcześnie, film jest do- 
piero w montażu. „Późne popołudnie” wej- 
dzie na ekrany kin w lutym. Jest to film 
bogaty wizualnie, zrealizowany przede wszy- 
stkim we wnętrzach naturalnych — ale rów- 
nież w dekoracjach, gdzie trzeba było ten 
naturalny klimat podtrzymać. Uzyskaliśmy 
to, kontynuując jakby sposób podpatrywa- 
nia, patrzenia „spoza czegoś”, zza osoby lub 
jakiegoś sprzętu pozornie niepotrzebnie, sto- 
jącego na pierwszym planie. 


— Może odpowie nam pan jeszcze na jed- 
no pytanie: jak udaje się panu pogodzić 
pracę zawodową z obowiązkami w szkole? 


— Z tym jest najtrudniej. W czasie reali- 
zacji filmu biorę urlop i wtedy zastępuje 
mnie któryś z wolnych kolegów-operatorów. 
Wydaje mi się, że nie można prowadzić w 
szkole zajęć teoretycznych, nie realizując 
filmów. Modernizacja sprzętu i technika pra- 
cy idzie tak szybko naprzód, że operator, 
zajmujący się jedynie teorią, stałby się w 
stosunkowo krótkim czasie nieprzydatny: 
jego doświadczenie praktyczne pozostałoby 
w tyle za aktualnym stanem techniki. 
Praktyka jest szczególnie ważna dła opera- 
tora. Dlatego nie byłoby chyba źle, gdyby 
operator-wykładowca mógł nakręcić ze stu- 
dentem-dyplomantem krótki film w profe- 
sjonalnej wytwórni i w ten sposób dać mu 
„ostatni szlif” w warunkach produkcyjnych. 
Myślę, że z czasem katedra techniki i sztuki 
operatorskiej mogłaby się także zająć — na 
wzór Politechniki — pracami badawczymi z 
dziedziny np. eksponometrii, chemii fotogra- 
ficznej i aparatury oświetleniowej, co miało- 
by ogromne znaczenie praktyczne dla wszyst- 
kich operatorów i wszystkich wytwórni. 


Rozmawiała: 
KRYSTYNA GARBIEŃ 


Podpatrywanie 
„Późne popołudnie'* 


11 


al. 


12 


Beckett, Ionesco, Sartre — po japońsku 


„Kobieta z piasków' 


Słowo „kryzys'* — w odniesieniu do kinematografii różnych kontynen- 
tów — powtarza się ostatnio często w prasie filmowej. Ale w tej regule 
nie brak wyjątków. Wśród krajów, których filmy zyskują wciąż najwyż- 
sze oceny krytyków, jedno z pierwszych miejsc zajmuje Japonia. 

Czemu zawdzięcza film japoński dobrą koniunkturę i jacy nowi twór- 
cy doszli w nim ostatnio do głosu? I 


rytycy obserwujący 

sytuację na japoń- 

skim rynku filmo- 

wym, opunowanym 
od dłuższego czasu przez 
monopol pieciu wielkich 
wytwórni filmowych, no- 
tują ostatnio duże zmia- 
ny na mapie kinematogra- 
fii tego kraju. 

Zmiany te spowodowane 
zostały przede wszystkim 
nasileniem konkurencji te- 
lewizji, stałym wzrostem 
kosztów produkcji filmo- 
wej i podwójną buchalte- 


rią wytwórni. Zmusżza to 
japoński przemysł filmowy 
do pójścia śladem Holly- 
woodu i _ przedsięwzięcia 
pewnych reform. Kontrolę 
nad filmem obejmują więc 
wielkie banki, a pięć gigan- 
tów produkcyjnych: Toho, 
Shochiku, Daiei, Nikkatsu 
i Toei — drży w posadach. 
I chociaż złożona już do 
grobu firma Shintoho od- 
żyła pod nazwą Okura Pro- 
ductions — epoka gigan- 
tów przeżywa nieuchronny 
zmierzch. Jedynie wytwór- 


Pomiędzy neorealizmem i Antonionim 
„On 1 ona' 


nia Toho, która dysponuje 
olbrzymim majątkiem — 
złożonym-nie tylko z urzą- 
dzeń filmowych, ale także 
inwestycji telewizyjnych i 
kombinatów TOZTywko- 
wych — nie zdradza do- 
tychczas objawów kryzy- 
su. Ale trzeba też przy- 
znać, że Toho — bardziej 
niż którakolwiek inna wy- 
twórnia — szybko przysto- 
sowuje się do nowego sy- 
stemu opartego na mniej- 
szych, niezależnych produ- 
kcjach. 


Przed kilku laty Aki- 
ra _Kurosawa _ („Rasho- 
mon”, „Siedmiu samura- 
jów”, „Tron we krwi”) zer- 
wał z Toho i założył wła- 
sną, niezależną firmę pro- 
dukcyjną. Pierwszym jej 
filmem był „Zły śpi spo- 
kojnie”, najnowszym jest 
„Rudobrody” z Toshiro Mi- 
fune w głównej roli. „Ru- 
dobrodego” realizował Ku- 
rosawa przeszło rok, bo w 
czasie pracy nabawił się 
zapalenia płuc, a Mifune 
również musiał przerywać 
zdjęcia wskutek choroby. 
Mifune też zresztą założył 
własną firmę, reżyserując 
film „Półmilionowy  spa- 
dek”, w którym odtworzył 
główną rolę. Następnym 
ma być „Samuraj”; gra 
Mifune, ale reżyseruje 
młody realizator  Kihachi 
Okamoto. 

Filmy obu tych wybit- 
nych twórców rozpowsze- 
chnia Toho, która rozumie, 
że niezależne firmy warte 
są poparcia ze względów 
artystycznych. ż 

Dotychczasowa polityka 
produkcyjna wielkich wy= 
twórni polegała na odda- 
waniu do rozpowszechnia- 


nia dwu nowych filmów 
tygodniowo — stąd owa za- 
wrotna liczba przeszło 500 
filmów realizowanych ro- 
cznie w Japonii. Tak nie- 
zwykla intensyfikacja pro- 
dukcji okazała się w koń- 
cu dla „wielkiej piątki 
nożem na gardle i nie do 
utrzymania finansowo. To- 
też od pięciu lat produk- 
cja stale maleje. Ale tylko 
Toho zorientowała się w 
porę, że działalność nie- 
zależnych firm może po- 
móc wielkim wytwórniom 


Kobieta szuka 
„Pełnia życia” 


w utrzymaniu tlości 
i artystycznego t 


produkcji — podczas gdy 
inne wytwórnie uznały 
działalność _ niezależnych 


za konkurencję. 

W rezultacie — Toho za- 
angażowana jest mniej lub 
bardziej bezpośrednio w 
produkcję niezależną. Do 
jej pionierów — oprócz 
Kurosawy i Mifune — na- 
leżą tacy reżyserzy, jak 
Kaneto Shindo („Naga wy- 
spa”), który kręci film o 
kobiecie-lekarzu pt. „Oni- 
baba”. Susumu Hani („Peł- 
nia życia”), realizujący 0- 
becnie w Afryce komedię 
przygodową „Pieśń Buana 
Toshi" oraz Masaki Ko- 
bayashi, który przenosi na 
ekran cztery niesamowi- 
te opowiadania Lafcadia 
Hearna. Przypomnijmy, że 
poprzednie filmy tych re- 
żyserów miały duże trud- 
ności w rozpowszechnianiu 
i wskutek tego przeszły w 
Japonii niezauważone. Dziś 
Toho nie tylko popiera fi- 
nansowo produkcję takich 
filmów, ale daje im do dy- 
spozycji swe kina, uczest- 
nicząc proporcjonalnie w 
zyskach. 

Pierwszym filmem, któ- 
ry odniósł dzięki nowej po- 
lityce duży sukces artysty- 
czny i kasowy — i to nie 
tylko w Japonii, ale na ca- 
łym świecie — była „Ko- 
bieta z piasków” reż. Hiro- 
shi Teshigahary. Poprzed- 
nie zaś filmy tego reżysc- 
ra, jak „Pitful” czy „Jose 
Turnes” (0 nowojorskim 
bokserze) pozostają do dziś 
nieznane szerszej publicz 
ności. Następny film Te- 
shigahary — „Dziewczyna 
i bomba atomowa” ma już 
odpowiednie poparcie To- 
ho, mimo że jest realizo- 
wany przez niezależny że- 
spół pod kierunkiem. reży- 


sera. Teshigahara kręci 
poza tym japoński  frag- 
ment nowelowego filmu 
„Piętnastoletnia _ wdowa”, 


którego pozostałe części re- 
alizowane będą we Fra 
cji, Włoszech i Kanadzi 

W ślady Toho idzie tak- 
że wytwórnia  Shochiku, 
która stara się o prawa 
rozpowszechniania filmów 
nowego zespołu Samurai 
Productions, kierowanego 
przez Tetsuro Tambo. Ten. 
popularny w Japonii aktor 
(czarny charakter z fil- 
mu „Harakiri”) rozpocznie 
wkrótce pracę reżysera. 

Jednocześnie powstają 
coraz to nowe niezależne 
zespoły produkcyjne, któ- 
rych spiritus movens sta- 
nowią głównie popularni 
aktorzy. 

Oblicze japońskiej pro- 
dukcji filmowej zmienia 
się. 


DONALD RITCHIE 


TRZEJ PO KUROSAWIE 


kostiumu. Szable samurajów, kimona iin- 

ne malownicze akcesoria minionych epok 
— uważa za przeszkodę nie tylko w nawiązy- 
waniu bezpośredniego kontaktu z rzeczywisto- 
ścią, odrzuca je także wówczas, gdy pragnie me- 
dytować i mówić o losie ludzkim w katego- 
riach ponadczasowych, językiem poetyckiej me- 
tafory. Tak przynajmniej zaprezentował się na 
ostatnich festiwalach, dzięki trzem twórcom, 


M łody film japoński nie lubi historycznego 


którzy należą dziś do następnego — po Kuro- 
sawie, Ichikawie, Shindo i Kobayashim — po- 
kolenia japońskich filmowców. 


Zamknięty krąg 
„Złe żądze” 


Jej „całe życie” 
„Kobieta-owad” 


HIROSHI TESHIGAHARA swoim (drugim zaledwie) 
filmem „Kobieta z piasków” (zob. FILM nr 22 z ub. r.) 
odniósł sukces równy niemal pamiętnemu dziełu Ku- 
fosawy „Rashomon” przed kilkunastu laty. Choć trud- 
no porównywać oba filmy, ale w tym zestawieniu no- 
watorstwo Teshigahary jest tym bardziej widoczne: 
w jego moralitecie chodzi nie tylko o poszukiwanie 
prawdy o naturze człowieka i o relatywizm oceny czy- 
nów ludzkich — reżyser, poprzez niezwykłą sytuację 
mężczyzny i kobiety uwięzionych w piasku, mówi 
o wolności, solidarności i paradoksach egzystencji czło- 
wieka we współczesnym Świecie. Filozoficznie zdają 
się go inspirować Ionesco, Beckett i Sartre, intelektu- 
alnie — stanowi w japońskim filmie jakiś odpowied- 
nik Alaina Resnais, tylko, że jego stylistyka jest cał- 
kowicie realistyczna, a język pozbawiony jakiegokol- 
wiek zdobnictwa. 


O 
e 


SHOHEI IMAMURA zdobył Nagrodę Japońskiej Kry- 
tyki za film „Kobieta-owad” (1963), jako najlepsze dzie- 
ło roku. Imamura wywodzi się z intymistycznego nur- 
tu japońskiej kinematografii, zaostrza i  brutali- 
zuje tematykę, której doskonałym wyrazem był swego 
czasu „Riksiarz” reż Hiroschi Inagakiego. Jego film 
jest relacją o „całym życiu” jednej kobiety na tle r 
aliów społecznych kilkudziesięciu ostatnich lat historii 
Japonii. Bohaterka ucieka przed nędzą ze wsi do mia- 
sta, gdzie jej egzystencja staje się nieustannym pa- 
smem życiowych porażek i rozczarowań. Gdy awansu- 
je — to jako prostytutka, gdy wychodzi z więzienia, 
chce żyć „we troje” u boku opiekuna swej córki; bez- 
względność świata, w którym się obraca, stopniowo wy- 
pala z jej świadomości wszelkie ludzkie uczucia. 


Imamura jest równie bezkompromisowy w swym 
oskarżeniu stosunków społecznych, co konsekwentny 
w pesymizmie, z jakim maluje animalistyczną deka- 
dencję istoty ludzkiej. Choć zarzuca mu się eklektyzm 
reżyserii, nikt nie odmawia mu siły ekspresji oraz mia- 
na najbardziej okrutnego i gorzkiego wśród młodych 
filmowców. 


Najnowszym jego filmem jest dramat pt. „Złe żądze”. 
e 


SUSUMU HANI, podobnie jak Imamura, jest artystą 
społecznie zaangażowanym, lecz nie kryje się ze swym 
optymizmem, choć nie jest to bynajmniej optymizm ła- 
twy. Skłania się ku racjonalizmowi, ale potrafi być 
spontaniczny; korzysta wiele ze swych kilkuletnich do- 
świadczeń dokumentalisty. 


Pierwszy film fabularny Haniego „Źli chłopcy” — 
opowiadał o chuliganach i Hani starał się tu operować 
autentykami, do których należało także kilku wyko- 
nawców „wypożyczonych” z domu poprawczego. W 
„Pełni życia” ukazuje niełatwe poszukiwania swego 
„miejsca pod słońcem” przez młodą dziewczynę, aktor- 
kę, która pomiędzy doświadczeniami nieudanego mał- 
żeństwa, pracą zawodową i obyczajowo-społeczną sy- 
tuacją kraju — znajduje argumenty za wyborem naj- 
właściwszej drogi życiowej. Jest to droga postępowe- 
go inteligenta, z którą trzeba utożsamiać przemyślenia 
samego reżysera. 


Wielki sukces przynosi Haniemu film „On i on: 
(1963 — zob. FILM inr 38 z ub. r.). Poprzez historię bo- 
haterów z różnych środowisk twórca stara się dotrzeć 
do pewnych kluczowych aspektów społecznych, morał- 
nych i psychologicznych życia ludzi w wielkim mie- 
ście. Swe poszukiwania tematyczne i stylistyczne pro- 
wadzi na styku neorealizmu, Antonioniego i realistów 
japońskich. 

„Realizacja filmu nie jest dla mnie układaniem mo- 
zaiki, lecz raczej czyhaniem na zwierza w gęstwinie 
dżungli” — nieco pompatycznie wyznaje Hani w jed- 
nym z wywiadów. I oto — wyjeżdża do Afry: 
ki, by z kolei realizować „komedię ze zwierzętami 


„Chcę mieć dó czynienia ze wszystkim, co może się 
zdarzyć w życiu — mówi reżyser — i dlatego na pew- 
no natrafię na sprawy, których nie znam, a które arty- 
sta poznać musi...” 


Hani zdaje się wyrażać w tych słowach nie tylko 
osobiste pragnienia, ale również formułować jeden 
z punktów programu swych rówieśników, trzydziesto- 
letnich twórców tworzących dziś nowy japoński film 
— film bez samurajów i gejsz. 


Jest to na pewno film ambitny i poszukujący. 


(zp) 
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przedaż 


„nowej fali” od początku był 

komercjalizm. Nie od samego 

początku, zaraz po tym. Pierw- 

szym filmom Chabrola, pierw- 

szemu filmowi Truffauta, na- 

wet  „Kochankom” — Malle'a 
chodziło o coś więcej. Ale pieniądz już cza- 
tował za rogiem. 

Francuska publiczność końca lat pięćdzie- 
siątych chciała odmiany. Po konwencjona- 
lizmie Autant-Lary, Christian Jaque'a, czy 

łvuzota, po gładkości filmów, Hollywoodu, 
które zdlewały Francję, chciała prawd, 
Ostrej. Zrozumieli to producenci. Zrozumieli 
to sami „nowofalowcy”. Bez publiczności nie 
zrobiliby kariery. Także bez wielkich pienię- 
dzy, bez wielkiej reklamy, bez doskonałego 


Aleksander Jackiewic 


rozeznania rynku. Przykładem niech będzie 
Michel Drach, autor „Nie ma pogrzebów w 
niedzielę”, „Amelii”, który na własną rękę 
robi filmy i z gotową „Amelią”, nie liczą- 
cą się zanadto z aktualnymi wymaganiami 
widzów, musiał czekać dobrych kilka lat aż 
dostał się na ekrany. 

Inni byli mądrzejsi. 

„Nowa fala” od początku sprzedawała 
swoją gorycz, swoją bezkompromisowość. 
Cóż innego już wtedy robili Vadim czy 
Hossein? 

Nie trzeba było długo czekać na resztę. 
Godard w „Do utraty tchu” pokazuje no- 
wego Lafcadia. Po czym trzyma go w łóżku, 
rozmieniając na drobne w baraszkowaniu 


to, co — na przykład — w „Kochankach” 
Malle'a było odwagą artysty. Chodzi o prze- 
suwanie się bezkompromisowości na pozy- 
cje zamieszania obyczajowego; o pokazywa- 
nie rzeczy nieprzyzwoitych, postępków do- 
tąd wstydliwych, o używanie słów, których 
publicznie się nie używa. Wymagania widza 
okazały się niezbyt wysokie, 

Pozostał język filmowy. Najpierw rzeczy- 
wiście nowy. Później coraz częściej powta- 
rzany: nonszalancja, świeżość — która już 
dziś świeżością nie jest, świeżość insceniza- 
cji, pozorny dokumentalizm obrazu, sponta- 
niczność młokosów. 

Tym językiem Godard opowiada w „Ko- 
biecie zamężnej” dzieje kolejnej amoralistki, 
niby wyjętej z Truffauta, Tym zuniformizo- 
wanym językiem, przekazywanym _ sobie 
z ust do ust, opowiadają „nowofalowcy” hi- 
storie, które również przechodzą od jednego 
do drugiego, jak owe zakrzepłe tematy 
i kształty tematów na malowidłach cecho- 
wych, gdzie jednego malarza od innego 
trudno odróżnić. „Nowa fala", początkowo 
niezgodna za tą ujednolicającą nazwą, nigdy 
nie była tak jednolita jak dziś. Chociaż 
z pojęciem nowości nie ma już nie wspól- 
nego. 

Ale komercjalizacja idzie dalej. Autor 
„Głową o mur” — Franju — zrealizował już 
drugi kryminał. Do podobnej roboty zabrał 
się jeden z twórców kierunku — Chabrol, 
produkując towar otwarcie komercjalny, 
pod kasową nazwą „Tygrys lubi świeże mię- 
so”. 

Nie byłoby w tym nie złego. Byłoby to 
nawet w jakiś sposób uczciwe. Ale chodzi 
o to, że oni nie chcą być Hitchcockiem. Za 
komercjalnymi filmami, za kryminałami, za 
towarem wciąż dają nam rozpaczliwie poro- 
zumiewawcze znaki. Są zażenowani. 


Jean Mitry — „DICTI0) 
NAIRE DU CINEMA" (Le- 
ksykon filmowy). Librairie 


* korzysti 


Konrad Eberhardt — „PO- 
DRÓŻE DO GRANIC FIL- 
MU”. Wydawnictwa Artysty- 
czne i Filmowe, Warszawa — 
1964, str. 178. 


Pięć esejów na temat twórczo- 
ści najwybitniejszych  współcze- 
snych reżyserów: Antonioniego, 
Bergmana, Bressona, Bunuela i 
Resnais. Całość poprzedzona 


KONRAD EBERHARDT 
Podróże. 
do granic 
filmu 


przedmową, w której autor tlu- 
maczy, że pragnął przedstawić 
twórczość reżyserów, których fil- 
my zrywają z tradycyjną kine- 
matografią: „Wymagania 
tematów spraw 
się czymś innym, niż był dotych- 
czas; filozoficzną medytacją o 
świecie, esejem, lirycznym dzien- 
nikiem osobistym, traktatem mo- 
ralistycznym, interwencyjnym re- 
portażem, poematem (...) Obraz 
nie wyjawia w tych filmach pel- 
nego sensu, jest jak gdyby suge- 
stia (...), zaproszeniem dla wi- 
dza, którego wciąga w osobliwy, 
podskórny tok myślenia dziela...” 

Autor interesuje się w swych 
escjach przede wszystkim proble- 
matyką filmów. W rozdziale po- 
święconym Antonioniemu stwier- 
dza m. in., że filmy tego reży- 
sera składają się jak gdyby z 
dwu warstw: pierwsza ukazuje 
rozwój akcji, druga dokumentu- 
je alienację człowieka we wspól- 
czesnym społeczeństwie. Stwier- 
dziwszy ten fakt, autor zajmuje 
się już wyłącznie ową drugą war- 
stwą. W szkicu o Bergmanie wy- 
licza najważniejsze motywy fa- 
bularne filmów tego reżysera, a 
następnie — wyjaśnia ich sens 
moralny i filozoficzny; w szkicu 
© Bunuelu — stara się ustalić 
związek jego twórczości z ideolo- 
gią surrealizmu. 

Główny walor książki: autor 
dokumentuje „bogactwo myślo- 
we” najważniejszych filmów 
współczesnych. Rzecz jak najbar- 
dziej godna lektury — zwlaszcza 
że wiele spośród omawianych w 
książce filmów w ogóle nie wy- 
świetlano w Polsce. 


Larousse, Paris — 1963, str. 
327. 


Mała encyklopedia filmowa, na- 
pisana przez znanego krytyka i 
historyka filmu, profesora pary- 
skiej szkoły filmowej. Książka 
bardzo potrzebna na rynku księ- 
garskim, gdzie odczuwa się do- 
tkliwie brak polskiego opraco- 
wania tego typu. 

Leksykon uwzględnia wszystkie 
dziedziny kinematografii. Znajdu- 
jemy więc tutaj informacje o 
ktorach, reżyserach, producen- 
tach, a także — o gatunkach [il- 
mowych, szkołach, systemach 
taśm, obiektywach itd. Wśród ha- 
sel znajdujemy również tytuły 
najbardziej znanych filmów: spo- 
śród polskich jest m. in. „Popiół 
i diament” i „Matka Joanna od 
Aniołów". 

Książka ma małą objętość, stąd 
tekst poszczególnych - objaśnień 
jest z konieczności bardzo z 
zły. Mimo to Mitry ulega swej 
pasji krytyka: siedem najwybi 
niejszych filmów świata  („Ju- 
trzenka”, „Obywatel Kane". 
„Pancernik Potiomkin”, „Światła 
wielkiego miasta”, „Chciwość”, 
„Reguły gry”, „Tabu”) otrzyma- 
ło nie tylko oddzielne hasła, ale 
i obszerne dwustronicowe omć- 
wienia zawierające kolejno czc- 
łówkę filmu, streszczenie, anali- 
zę dramaturgiczną, stylistyczną, 
psychologiczną. 

Calość uzupełnia dodatkowa li- 
sta najwybitniejszych — zdaniem 
autora — filmów fabularnych i 
krótkometrażowych, jakie zreali- 
zoówano w latach 189—1963, 


wski 


„HRABIA MONTE - CHRISTO” 
(FRANCJA) — kolejna adaptacja słyn- 
nej powieści Dumasa-ojca. Reżysero- 
wał Claude Autant-Lara: 


Gdy się tę powieść pozbawi sensu poli- 
tucznego, pozostaje melodramatyczna i awan- 
turnicza bzdura. Bardziej barwna, mniej 
barwna, lecz bez znaczenia. Tak jest z tym 
filmem. 

e 


„KRÓLOWA KRYSTYNA” (USA) — 
wznowienie filmu sprzed 30 lat z Gre- 
tą Garbo. Keżyserował Rouhen Ma- 
moulian: 


Wbrew płyciźnie scenariusza, sojusz reży- 
sera i aktorki stworzył film, który do dzi- 
siaj frapuje uroda i elegancją. 


„FANFARON” — włoska 
Dino Risiego: 


Wszystko, cala postawa bohatera, jest 
grą; rzekomo maksymalne dostosowanie do 
łatwego świata jest maską płynącego pod- 
skórnym nurtem wyobcowania. 


„BEATA” — film obyczajowy o mło- 
dzieży. Reżyserowała Anna Sokołow- 
ska: 


Na tle innych filmów dotykających po- 
dobnych spraw — „Beata* prezentuje się 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


Autorce udało się uchwycić, na 
marginesie akcji, sporo autentycznej War- 


szawy. 
e 


„Z POWODU KOBIETY” — francu- 
ska komedia, reż. Michel Deville: 

Rzadki na ekranie przykład odrodzenia 
Moliera, Marivaux, Reaumarchats, tradycjł 
komedii francuskiej, której ulubionym spo- 
sobem jest zmiana kostiumów. by móc 
otworzyć serce do dna, ale z gustowną 
wstrzemięźliwością, taktem 1 c!egancją. 


„DREWNIANY RÓŻANIEC" = 
adaptacja książki Natalii Rolleczek. 
Reżyserowali Ewa i Czesław Petelscy: 


komedia 


To, niestety, tylko opis przedwojennego 
zakonnego _ sierocińca, _ fabularyzowany 
reportaż, który miałby znaczenie historycz- 
nego dokumentu, gdyby można go było 
zrealizować przed trzydziestu laty. 


„PIERWSZY DZIEŃ WOLNOŚCI” — 
adaptacja znanej sztuki Leona Krucz- 
kowskiego. Reżyserował Aleksander 
Ford: 

Film nie jest nawet w małym stopniu 
obciążony teatralnością swego pierwowzoru. 


Jest to w całej pełni film filmowy. To fun- 
dament znakomitego sukcesi 


„PANIENKA Z OKIENKA" — dwu- 
seryjna ekranizacja powieści Deotymy. 
Reżyserowała Maria Kaniewska: 


Realizatorzy ..Panienki z okienka* powie- 
dzieli nam: patrzcie jakie to głupie, ale 


*my jesteśmy zdolni, my coś z tego zrobi- 


my. 1 zrobili. Film, którego nawet dzie- 
ciom nie można pokazać, bo najpierw się 
zgorszą, a potem umrą z nudów. 


N> 


BITWA NAD WOŁGĄ JASSZ 


Dodatek: „Kórnik”. Scenariusz, reali- 
zacja i zdjęcia: Bohdan Mościcki. Opra- 


cowanie muzyczne: Henryk Rogala. Ko- 

(Slag om Stalingrad) E ZAM A mentarz: Barbara Wachowicz i Konrad 

Dokument o bitwie, która Frejdlich. Produkcja: Wytwórnia Filmów 

zadecydowała o losach dru- Oświatowych w Łodzi — 1964. Barwny 

Realizacja: Tóre Sjóberg Komentarz polski: Krystyna _ giej wojny światowej. Wyko- film o pięknym zamku kórnickim i je- 
Montaż: Eric Holm i Ing- Albrecht rzystano tu radzieckie i nic- go_ wspaniałej bibliotece. 

mar Ejve Czyta: Czeslaw Byszewski mieckie materiały archiwalne. 
Scenariusz i reżyseria: Mi- _ Muzyka: Wolfgang Zeller przez dr Bernharda Grzimka, 


X A z 
chael Grzimek i dr Bernhard _ Produkcja: Europa Filmver- wieloletniego dyrektora ZOO 
Grzimek Jeli GMBH (NRF) — 195%. we Frankfurcie nad Menem. 
Zdjęcia: Michael Grzimek, * Jest to reportaż o życiu i z: 


Richard Graf, Herman Gimbel _ Barwny przyrodniczy film  rożeniu zwierząt Parku NE 
(Serengeti darf nicht sterben) i Alan Root dokumentalny, zrealizowany rodowego w Tanganice. 


Dodatek: 


Dwaj rycerze”. Scenariusz | realizacja: Władysław Nehrebecki. Opracowanie 
plastyczne: Alfred Ledwig. Zdjęcia: Mieczysław Poznański. Muzyka: Waldemar Kazanecki 
Produkcja: Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej — 1864. Barwny film rysun- 
kowy z serii „Bolek i Lolek". 


Scenarii : Wolgang Schreyer 
KRYPTONIM | zażezw ist, Maęysta 
iD 


PRELUDIO 11 WSR ANA (6B ONE 


la — Aurora Depestre, Palomino — Guenther_Si- 


mon, Quintana — Armin Mueller-Stahl, Figue- 
(Preludio 11) ras — Gerry Wolff, Ravelo — Carlos Moctezuma, 
Rico — Rafael Sosa, Esteban — Fred Delmare. 


Reżyseria polskiej wersji językowej: S. Nowicki. 
Produkcja: DEFA i Instituto Cubano del Arte 
FE Industrie Cinematograficos (NRD — Kuba) — 


1963, 
* 


Pierwszy film wspólnej produkcji kubańsko-ni 
mieckiej. Jest to historia oddziału kontrrewolu- 
cjonistów kubańskich, który ląduje na wyspie, 
aby przygotować przyczólck dla przysziej inwazji. 
Dość naiwne i wyeksploatowane już wątki psy- 
chologiczne. 


wybitny 
b. dobry 


dobry 


zd 
— 5 dyskusyjny 


Dodatek: 
(według opo! 


Dla chleba” (Sousto). Scenariusz 
iadania Arnosta Lustiga) i rca- 
lizacja: Jan Nemec. Zdjęcia: Jiri Samal. Wy- 
konawcy: Ivan Renc, Jan Bartousek i Oldrich 
Blacha. Produkcja:' Studio Filmowe i Tele- 
wizyjne AMU w Pradze (Czechosłowacja). Fi 
bularyzowany dokument z lat okupacji 


TYTUŁ FILMU 


J. Eljasiak 
Z. Kałużyński 
T. Kowalski 


Ręce nad miastem 


ocali: Sonya Levien i William (0) K L A H (©) M A Sz4Lka 


Reżyseria: Fred Zinnemann 


Robert Surtees GG orykinala 

Richard Rodgers U LJ » 

Choreografia: Agnes de Mille 

Wykonawcy: Curly — Gordon Mac- 
Rae, Laurey — Ślurley Jones, Ado 
Annie — Gloria Grahame, Will Par- 
ker — Gene Nelson, Jud Fry — Rod 
Steiger, ciotka Eller. — Charlotte 
Greenwood, Ali Hakim — Eddie Al- 
hert, Paw Carhcs — James Whitmo- 
re, Gertie — Barbara Lawrence, 
Skidmore — Jay C. Filippen, sze- 
ryf — Bambi Lynn. 

Produkcja: Rogers and _Hemmer- 
stein Pictures, Magna Production 
(USA) — 1965. 

>*k 


Barwna ekranizacja amerykańskiej 
retki, która osiągnęła na Broad- 
wayu rekordową liczbę ponad dwóch 
tysięcy przedstawień. Okazja do usły- 
szenia popularnych przebojów, ale 
nie ponadto — chyba, że ktoś jest 
fanatycznym wielbicielem tego Ra- 
tunku. 


Pierwszy dzień 
wolności 


w |u 


Legenda o wilku 
Lobo 


Bunt. dziewcząt 


Królowa Krystyna 


© życie dla Ruth 


Beuta 


powodu kobiety 


Drewniany różaniec 


Oklahoma 


Ciotki na rowerach 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 Filmowe j 
Karpowski (z-€a redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
graficzny), Bolesław Michałek (redaktor nacżelny), Jerzy Peltz (se- tel. 260203. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 


krelarz redakcji), "Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 45,50; półrocznie — 81.-; rocznie — 182.— zl. Przedpiaty na 
kowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268585, Cen- tę prenunieratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
trala — 266251 i 263251. Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajo- 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
wy — w. 186, dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 2%4. granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr_ 1-6-100024. 

HIM Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawłać w Cen- 

trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsra- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wyqajmu Filmów, Centralna Agen- 
cia  Fotogr: noczone Zespoły Realizatorów Filmowych, 
R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfiini, Mosfili, 


wa, ul. Srebrna 12. 


(ZSRR), DEFA Film (NRD), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), TYGODNIK ś 

Unijapan Film (Japonia), Instituto Cubano del Arte E Industrie Cine- Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
Mmatograficos (Kuba), Europa Filmverlein GMBH (NRF), 20-th Century sa”, Warszawa, Marszałkowska */5. %Wakład 130600. Nu- 
Fox, Roger and Hemmerstein Pictures, Magna Production (USA). mer oddano do druku 25.1.1965 r. zam. 105, E-17 


Następujące filmy polskie i zagraniczne otrzymały ZŁOTE KACZKI w poprzed- 
nich latach: za rok 1956 — „Sprawa pilota Maresza” Leonarda Buczkowskiego 
i „Ostatni most” Helmuta Kautnera; za rok 1957 — „Kanał 
Strada” Federico Felliniego; za rok 1958 — „Popiół i diament” Andrzeja Wajdy 
i „Lecą żurawie” Michaiła Kałatozowa; za rok 1959 — „Pociąg” Jerzego Kawale- 
rowicza i „Los człowieka” Siergieja Bondarczuka; za rok 1960 — „Krzyżacy” Alek- 
sandra Forda i „Ballada o żołnierzu” Grigorija Czuchraja; za rok 1961 — „Matka 
Joanna od Aniołów” Jerzego Kawalerowicza i „Wojna i pokój” Kinga Vidora oraz 


Andrzeja Wajdy i „La 


(po raz pierwszy w tej kategorii) krótkometrażówka „Pocztówki z Zakopanego” 
Jerzego Hoffmana i Edwarda Skórzewskiego; za rok 1962 — „Nóż w wodzie” Ro- 
mana Polańskiego, 


Ślesickiego; za rok 1963 — 


„Rio Bravo” Howarda Hawksa i „Płyną tratwy” Władysława 
„Jak być kochaną” Wojciecha J. Hasa, „Viridiana” 


Luisa Bunuela i „Album Fleischera” Janusza Majewskiego. 

Od Waszych głosów zależy, jakie filmy otrzymają ZŁOTE KACZKI za rok 1964. 
Chodzi wyłącznie o filmy wyświetlane w Polsce w roku ubiegłym. 

Niżej zamieszczamy wykaz wszystkich polskich filmów pełnometrażowych oraz 
najlepszych — naszym zdaniem — zagranicznych filmów pełnometrażowych i pol- 
skich filmów krótkometrażowych. Można również głosować na filmy, których nie 
ma w naszym wykazie, byle tylko pochodziły z repertuaru roku 1964. 

Głosujemy na zwykłych kartach pocztowych (listy wykluczone!). Należy na nich 
wypisać po jednym (nie więcej) tytule z każdej kategorii i przesłać pod adresem 
naszej redakcji w terminie do 15 lutego br. Na kartce prosimy dopisać: PLEBI- 
SCYT. Prosimy także o podanie imienia i nazwiska, ponieważ wszyscy głosu- 
jący wezmą udział w losowaniu nagród: 


aparatu fotograficznego 
120 książek o tematyce 


mowej 


FILMY POLSKIE 


ZŁOTA KACZKA jest doroczną nagrodą 
czytelników FILMU. Ogłaszamy kolejny 
plebiscyt, którego celem jest wybranie naj- 
lepszego pełnometrażowego filmu polskiego 
i zagranicznego oraz najlepszego polskiego 


pełnometrażowe 
Agnieszka 46, Dwa żebra A- 
dama, Echo, Gdzie jest £ene- 
Giuseppe w Warszawie, 
Liczę 
drugi 


ral?, 
Konice naszego świata, 
na wasze grzechy, Mój 
ożenek, Naganiacz, Nicznany, 
Panicnka z okienka, Pierwszy 
dzicń wolności, Pięciu, Prawo 
i pięść, Przerwany lot, Rachu- 
nek sumienia, Ranny w lesie, 
Rozwodów nie będzie, Skąpani 
w ogniu, Spotkanie ze szpie- 
giem, Ubranie prawie 
Upał, Wiano, Wilczy bilet, Żo- 
na dla Australijczyka. 


nowe, 


krótkometrażowe 

Barwy Pienin, Białe pióro, 
Cień czasu, Cyrk, Diabły, Dzie- 
ci z rampy, Góra, Kraksa, 
Król Midas, Labirynt, Ludzi 
liczą, Miasto, Młynek do ka- 
wy, Moje, nie dam, Motogaz, 
Niedziela, Niedzicla na wsi, 
Pałac Łazienkowski, Pan Pla- 
styk, Pierwsza wystartowała, 
Pojedynek, Polska rzeżba 
współczesna, Portrety, Przed 
wrześniem, Puszcza Białowie- 
Ska, Ptaki, Ratownicy, Rodzi- 
<e, Rozmowa, Serce, Trzy pę- 
dzie, Wszyscy jesteśmy Pre- 
xleyami, Xawery Dunikowski, 


Zanim opadną liście, 
pająka. 


> życia 


FILMY ZAGRANICZNE 


ANGLIA: Billy Budd, Billy 
Klamca, Krzyk strachu, Mysz, 


która ryknęla, Nagie ostrze, 
© życie dla Ruth, Samotność 
dlugodystansowca, _ Sportowe 


Więźniowie 


nocy. 
AUSTRIA: Julio, jesteś cza- 
rująca. 

BRAZYLIA: Kakapalo, Ślu- 
bowanie. 

BUŁGARIA: Car  Kałojan, 


Słońce i cień. 


CZECHOSŁOWACJA: Błysk 
nadziei, Dzwony na pasterkę, 
Gdy przychodzi kot, O czymś 
innym, Słońce w sieci, Spoj- 
rzenie z okna, Śmierć nazywa 
się Engelchen, Transport z ra- 
ju. 

DANIA: Dylemat. 

FRANCJA: Cleo ad 5 do 7, 
Diabelskie sztuczki, 
Monte _ Christo, 


Hrabia 
Kandyd, Ma- 
dame Sans Gene, Niedziela w 
Avray, Ofelia, Pojedynek na 
wyspie, Spotkanie z diablem, 
Tajemnice Paryża, Ten wstrę- 
tny celnik, Teresa Desquey- 
roux, 1914—1918, Z powodu ko- 


piety, Zalotnik, Żródło trzech 
prawd; Życie prywatne, 
JAPONIA: Bunt _ dziewcząt, 
Człowiek w ciemnych okula- 
rach, Harakiri. 
JUGOSŁAWIA 
Lady Makbet, Twarzą w 
twarz, Zgliszcza Radopolja. 
KUBA: Kuba w ogniu: 
MEKSYK:  Macario, 
św. Łucji. 

NIEMCY: M-Morderca. . 
NRD: Nadzy wśród wilków, 
Tak się zaczęło, Topór z 
Wandsbek. 


Powiatowa 


Perly 


Czarny żwir, Sędzia 
letnich, Życie Hitlera. 
RUMUNIA: Kodyn, Lupeni 
1929. 


SZWECJA: Na lonie natury. 


USA: Białe pustkowie, Cu- 
dotwórczyni, Czas pogaństwa, 
Dwa złote colty, Dzielnica Bo- 
very, Generał, Gwiazda szery- 
ta, Herbaciarnia „Pod Księży- 
cem", Lefenda o wilku Lobo, 
Nie jedzcie stokrotek, Ostat- 
ni cowboy, Trzydzieści lat 
śmiechu, Wróć, Afrykot 

WĘGRY: Opowieści z pocią- 
gu, Ulica willowa. 

WIETNAM: Ptaszyna. 

WŁOCHY: Fanfaron, Gene- 
rał Della Rovere, Komisarz, 
Posada, Rozbójnik, Ryczące 


lata, Słodkie życie, Syn mar- 
notrawny, Wojna trwa, Złoto 
Rzymu, Życie nie jest łatwe. 

ZSRR: Babcia, dziadkowie i 
ja, Chodząc po Moskwie, Dwaj 
w stepie, Grzeszny anioł, Ham- 


filmu krótkometrażowego, wyświetlanych na 
naszych ekranach w roku 1964, Filmy, które 
otrzymają największą ilość głosów, zostaną 
nagrodzone ZŁOTYMI KACZKAMI. 
Czekamy więc na Wasze głosy! 


let, 
Podróż 


Koledzy, My, mężczyźni, 
w kwiecień, Pusty 
kurs, Sąd, Skazani na mecz, 
Tragedia optymistyczna, Ulica 
nadmorska, Więzy krwi, Żywi 
1 martwi. 


„ZŁOTE KACZK 


„VIRIDIANA" 


